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Praramorata miesięczna 


ŁO z odb. w Adm 
4.95 z oda éo doma 


Ponury dramat miłesny 


KRAKOWSKIE 


Kraków Sobota 23 kwietnia 1938 r. 


Udusiła kochanke swego meza 


rozegrał się 


[10 gr. 
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w lesie pod Obornikami 


NW gęstych zaroŚlach lasu 
miejskiego obok osady Oborni 

i pòd Poznaniem rozegrał się 
w dniu wczorajszym ponury dra 
mat rodzinny. s 

Obywatel Obornik, 3J4letni 
Stanisław Zieliński, będący żo: 
natym oraz ojcem czworga dzie 
d, oddawna tuż utrzymyweł 
bliższe stosunki z i9rletnią Bro 
nisławą W/ałkowiakówną. 

Korzystając z pięknej pogo» 
dy, Zieliński postanowił wys 
brać się z kochanką na dalszy 
spacer. Umówiwszy się z nią po 
przedniego dnia amant skiero: 
wał się z swą sympatią do lasu. 

Zakochani nie podejrzewali 
wcale, iż w ślad za nimi podąża 
żona Zielińskiego, która oddaw 
ha już podejrzewała męża o 
zdradę małżeńską. 

W pewnym momencie roz: 
wścieczona kobieta rozchyliła 
krzaki i rzuciła rię na spóczywa 
jącą parę z wielkim sękatym kis 
jem w ręku. 


C SES S W J 
20 wyroków śmierci 

BARCELONA. Korespon- 
dent Agencji Havasa donosi, że 
tamtejszy Trybunał skazał wczo 
raj za zdradę stanu 20 osób na 


karę śmierci. 


Przerażony nagłym | 
niem się żony Źieliński 
się do ucieczki, 


nagłym zjawice| swą kochankę. 
rzucił] Zielińska, dopadłszy Walko 
pozostawiając | wiakówny zarzuciła jej na szvię 


pętlę, zrobioną z przyniesione: 
go sznura j udusiła nieszcześli: 
wą dzicwczynę. 


Po dokonaniu potwornego za 
bójstwa morderczyni oddała stę 
sama w ręce policji. 

TE cniin 


Doniosłe przegrupowania w 0Z 


Związek Młodej Polski wyłamał się z szeregów 


Bezpośrednio przed świętami Wiel 
kiej Nocy szef O. Z. N. gen. Skwar 
czewski wykluczył z O. Z. N. pos. 
Budzyńskiego, należącego do grupy, 
skupionej około tygodnika „Jutra 
Pracy". Jak dotychczas, był to jed: 
nakże krok skierowany li tylko przes 
ciwko wymienionemu posłowi, alboz 
wiem inni członkowie tejże grupy nas 
leżą do O. Z. N, a nawet zasiadają 
we władzach, jak n. p. pos. Hoppe. 

Wczoraj zgłosił się do szefa sztabu 

PSZ płk. Wendy, p. Jerzy Rut- 
kowski, kierownik Związku Młodej 
Polski i zgłosił swoje wystąpienie ž 
organizacji pfzez siebie kierowanej. 

Przypominamy, że Zw. Młodej Pól 
ski miał jako swego pierwszego kic: 
rownika płk. Koca, zaś p. Rutkowski 
był jego zastępcą. Związek Młodei 
Polski był silnie zwalczany ptzez star 
sze pokolenie legionowe. 


Swego czasu burzę protestów wy: 
wołał artykuł programowy tej grupy, 
w którym legioniści i peowiacy dopa 
trzyli się chęci umniejszenia znacze: 
nia Marszałka Pilsudskiegó w dziele 
odbudowy Polski. 
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p brodnia szaleńca 


Upił się, zarąbał ojca, podpalił chate 
i popełnił samobójstwo 


We wsi Stradecz (pow. brzeski) ro 
się ponura tragedia rodzinna. 
Sergiusz Samosiuk po wypiciu wię 
kesej ilości wódki dostał ataku szar 
łu, zarąbał siekierą ojca, poranit mat 
kę i słostrę, a następnie podpalił cha 


Gdy płomienie ogarnęły już cały 
dom, szaleniec padł na kolana, przes 
żegriał cię i wysttzałem z rewolweru 
pozbawił się życia, Z płonącego dos 
mu wyniesiono zwłoki starego Samo 
siuka oraz matkę i siostrę szaleńca, 
które dają słabe oznaki życia. 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA 28 


Ujecie potwornego mordercy 


Rostrzaskawszy swej ofierze czaszkę, zbrodniarz zrabował 400 zł 


W dniu wczorajszym donosi ;roztrzaskał mu czaszkę, a nas 


liśmy o dokonaniu morderstwa 


stępnie zacisnął swej ofierze pę 


na osobie 60<letniego kupca, |tlę na szyi i obrabował kasę z 


Franciszka Wolnego, zamieszka 
łego w Świętochłowicach przy 
ul. Kolejowej. Zbrodniarz na» 
padł na Wolnego, w 


sklepie, lła energiczne dochodzenie, 


gotówki w kwocie około 400 zł. 

i kilku marek niemieckich. 
Powiadomiona policja wszczę 

w 


Ataki na Zw. Mł. Polski, który | autorytet ten 


miał charakter monopol stycznej ore 
ganizacji młodzieży O. Z. N., spówo 
dowały, że płk. Koc złożył w paż: 
dzierniku ubiegłego roku godność kie 
rownika. 

Po ustąpieniu płk. Koca, w odróż: 
nieniu od innych orgahizacyj, wcho: 
dzących w skład O. Z. N., Zw. MŁ 
Polski ogłosił deklarację, w której 
oświadczył, że nadal uważa płk. Kos 
ca za swego ideowego kierownika i 
wierny pozostanie jego wskazanłom. 

Zw. Młodej Polski  reprezentow. 
kierunek wybitnie acionalistyczny. 
Większość członków rtkrułowała się 
z grupy narodowo s radykalnej „Fa: 


«i 


langa“. 


E. Rutkowski wacvl płk. Wendzi» 
«świadczenie pitrmne, w którym po: 
wołuje się na swoją deklarację iden: 
wą z dnia 22 czetwca 1937, w którym 
głosił, że odpowiedzialność za przys 
szłość i wielkość Polski ponoszą dwa 
Środowiska: 1) obóz niepodleglościo= 
wy, a więc piłsudczycy oraz 2) młode 
pokolenie przeniknięte ideą narodór 
wą. Rolę łącznika między tymi śro: 
dowiskami chciał odegrać Zw. Mlodej 
Polski, który uważał się za spadko= 
biertcę obozu niepodległościowego, 

Omawiając Znaczenie deklaracji i: 
deowej Zw. Mł. Polski i swojej dz'a: 
łalnośći, kićrownictwo Zw. Mł. Polski 
oświadcza: 

„Ireścią swej „deklaracji ideowo: 
politycznej Zw. Mł Polski wziął na 
siebie odpowiedzialność za doprowa: 
dzenie twórczej, opartej na ideowej 
podstawie, współpracy młodego poko 
lenia nacjonalistycznego z  pokole: 
niem niepodległościowożżołnierskim. 

Zadanie tò nieodzowne dla uakływ 
nienia nowych niezbędnych dla Parte 
stwa źródeł energii narodowej musi 
być i będzie przez Zw. Mł. Polski do 
końane. Wsżelkie opory, prżeciw: 
działanie, niezrozumienie, na jakie 
myśl polityczna Związku napotykała, 
muszą być traktowane jedynie jako 
trudności techniczne. 

Trzy są warunki wykonania przez 
Z. M.P. jego zadań: 

1) Istnienie autorytetu idei-autory= 
tet ten posiada ipa w wyraźnej 

e 


sformułowanej laracji ideowos 
potyczek i w rozwiniętych na łu 
mach „Młodej Polski’  żałożeniach 
ideowych. 


2) Istnienie autorytetu człowieka, 
któryby uosabiał wartości pokolenia 
legionowosżołnierskiego, wychowane: 
go przez Matszałka Piłsudskiego — 


wyniku którego ujęto w Zegrzu 
Brunona Smyka, zamieszkałego 
w Zegrzu, który dokonał mors 
derstwa i grabieży. Został on a: 
resztowany i zostanie przekazas 
ny do dyspozycji sędziego śled 
czego. 


widzi Zw. Mł. Polski w 
aczelnym Wodzu Marszałka Polski 
Edwardzie Rydzu:Śmigłym. 

3) Istnienie wyraźnej, wolnej od 
kompromisów, moralno s ideowej at- 
mostery pracy, oraz zdolności do wy 
ciągnięcia konsekwencyj z programu. 
Do tradycji Józefa Piłsudskiego na: 
wiązżywać możtńa tylko, pamiętając o 
jego zdecydowanym sposobie poste- 

stran'a, nie znoszacym wahań i wy: 
cofania się z zajętej pozycyj”. 

Pod koniet p. Rutkowski zgłasza 


swoją niezależność organizacyjną. Ius 


Należy jeszcze zaznaczyć, że po ob 
ięciu urzędowania przez gen. Skwar: 
czyńskiego powstała w O. Z. N., fa: 
ko naczelna oftganizacja młodzieżowa 
„Służba Młodyzh*, Związek Mło;lej 
Polski jesz.ze bezpośrednio przed u: 
stąpieqiem płk. Koca stracił charak: 
ter organizacji nadrzędnej i był rów: 
notzędny ż innymi ugrupowaniami 
młodzieżowymi. 

O skutkach decyzji p .Rutkowskie= 
go pieszemy na stronie Zrgłej. | 

W związku z wykluczeniem 
z Obozu Zjednoczenia Nar>do 
wego p. Jerzego Rutkowskiego 
za nielojalną i podstępną dzia- 
łałność wobec Obozu można 
już dziś stwierdzić, że ogłoszo: 
na przez niego rzekomo w imie 
niu całego Związku Młodej Pol 
ski deklaracja została wydana 


dów. 
a a c d muiia 


Trzesienie ziemi w Anatolii 
200 osób zostało zabiłych 


bez zgody 1 wbrew woli organ?e 
zacji. 

Mimo krótkiego okresu cza: 
su od jej ogłoszenia, do szefa 
O. Z. N. gen. Skwatczyńskiego 
napływają depesze i oświadcze» 
nia od posżczeżólnych kierowe 
ników okręgów Związku Mio: 
dej Polski, nie solidaryzująte 
się ż wymierzoną przeciw ide: 
zjednoczenia „demonstracja. p- 

i i zgłaszając pał: 
ną gołowość pracy w szeregach 
i dla idei O Z. N. 

Takie stanowisko zajęły już 
okręgi Związku Młodej Polski 
w Pożnaniu, Brześciu n! Bugio, 
Łodzi, koalcach | Biafymstok» 
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LIZBONA. W okolicach mia 
steczka Anadia wybuchł z nie: 
znanych przyczyn pożar lasu. 
Ogien zniszczył kilkadzięsiąt ki 
łometrów kwadratowych lasu 
sosnowego, wyrządzając szkody 
na kilkanaście milionów esku- 


ANKARA. Wielkie trz sie; wiadomości ofiarą katastrofy ży 
nić ziemi, które wczoraj przeu po | wiołowej padło ponad 200 osób 


łudniem nawiedziło 


większą | zabitych. L:czba ta prawdopor 


część Anatolii, zniszczyło pra: | dobnie zwiększy się jeszcze. 


wie doszczętnie 
ci. 


Wedlug 


10 miejscowo: 


dotychczasowych 


Rząd rozpoczął niezwłocznie 
energiczną akcje 1atunkową. 


Potworny mord w centrum miasta 
Dwie staruszki padły ofiarą 


Z Buczacza donoszą: Ohyd= 
nego mordu rabunkowego doko 


go narzędzia. Mieszkanie, w 
tórym dokonano mordu leży w 


nano w Buczaczu na osobach | centrum miasta. 


dwuch statuszek Popowskiej i 
Modnawskiej, w wieku 70 lat. 
Jedną z kobiet 


uduszono, a |od wewnątrz. 


Mordercy zbiegli przeż okno, 
pozostawiając drzwi zamknięte 
Policja przytrży 


drugą zabito przy pomocy tębe' mała dwie osoby. 


Zastrzelił 


swą żonę 


i następnie odebrał sobie życie 


Ze Smorgoń donosżą o ktwa- 
wym dramacie, który rozegrał 
się w mieszkaniu ńiejakiego Bo 
rowskiego. 

Przybył dó niego w gośctnę 
28-letni Józef Jastrzębski wraz 
ze swą żoną, lózletnią Niną. W 


pewnej chwili Jastrzębski wv: 
strzałem. z tewolweru zastrzelił 
swoją Zene, po czym sam poptje 
nif samobójstwo. 

Tragedia rozegrała się na tl: 
romantycznym. Jastrzębski go» 
dejrzewał swoją żone o zdtatłę, 


Str. 2. 
Sotera b. Leóna 
Słowiański: Strze: 
żymira. 
Słoń h. 425, z k 
KWIECIEŃ de 1800. „LONDYN. Władze sowiec |waniem do armii czerwonej: 
Księżyca  wsch.| kie dotychczas nie mogły wpaść | „Żołnierze, którzy weźmiecie 
0.46,zach.9.57. |na trop tajemniczej rozgłośni, [udział w paradzie wojskowej 1 |udziale. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
1228 Ks. Konrad Mazowiecki nadaje 
ję i Zakonowi  Krzyżac: 
iemu. 


1607 Spisek w Stężycy przeciw Zyg: 
muntowi III. 

1828 Ukaz cara Mikołaja I przeciw 
Unitom, 

1919 Odezwa Piłsudskiego do ludno: 
ści Wilna. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jak przylecą żurawie. 

Można ryby łapać w stawie. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Średnia odległość Ziemi od Słońca 

wynosi 149.450.000 kilometrów. 
HOROSKOP 
dla ludzi urodz. od 22 kwietnia do 
1 maja. 

Byk. Znak ten daje odwagę i pos 
gardę dla niebezpieczeństw. A 
też dojściu do fortuny, lecz raczej 
własnym zabiegiem niż przez spadek. 
Udziela on energii w charakterze i os 
budza żądze zmysłowe. Stosunki ro: 
dzinne przyniosą dużo przykrości i 
zatargów z braćmi i siostrami. Ma: 
mieniem szczęścia jest dla tych ludzi: 
agat. 


TOKIO. Policja japońska as 
resztowała w Pekinie osławione 
go bandytę Czao Kan-wena, któ 
ry wyspecjalizował się w pory: 
waniu dzieci Na rachunku 
bankowym Czao Kan:wena fi: 
gurowało przeszło sto tysięcy 
dolarów. 


CHOROBY PŁUC 
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i cos 
rocznie, nie robiąc różnicy płci, 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób, płucnych. 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN -AGE 
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rzeciw Sialinówi ” 


Nowe wezwanie tajemniczej stacji radiowej do czerwonej armii 


pracującej na terenie Sowietów. 

Według informacyj otrzyma: 
nych przez „Daily Express“ roz 
głośnia ta w nocy na czwartek 
zwróciła się z następującym wez 


Śmierć w nurtach 
jeziora 

URFELD (Bawaria). W śro 
dę w południe spadł do jeziora 
samochód. Pasażerowie utonę* 
li. Dopiero po 6 godzinach wy 
dobyto ich ciała i stwierdzono, 
że samochód pochodził z Czee 
chosłowacji. 

W/ ofiarach wypadku rozpoz» 
nano praskiego profesora dr. 
Campera z żoną. 


maja, pamiętajcie o misji Ra | 
rycznej, która przypada wam w 
Zwróćcie wasze karabi 


hy przeciw trybunie, na której 
stać będą Stalin, W/oroszyłow 
IInni wrogowie Ojczyzny. 


Konfiskata dóbr książecyh 


za udzielenie wywiadu prasie zagranicznej 


BERLIN. W związku z wia»! 
domościami -prasy zagranicznej, 
jakoby listy gończe, rozesłane 
za arcyksięciem Ottonem Hab- 


sburgiem, miały być jedynie pre | Niemiec, Otton został obywate: |nia przeciw 


tekstem do skonfiskowania jego 
dóbr w Austrii, „Berliner Byer 
see Zeitung" pisze, że majątek 
Habsburgów żostał skonfiskowa 
ny już 16 marca po wywiadzie, 
udzielonym przez Ottona „Pe: 
tit Parisien“. 


Oficjalny pogrzeb Abisynii 


odbędzie się na zgromadzeniu Ligi Narodów 


LONDYN. Sekretarz genez 
ralny Ligi Narodów Aveno 
przybyć ma w przyszłym tygod 
niu do Londynu dla omówienia 
z brytyjskim Forergn Office pre 
cedury załatwienia sprawy uz- 
nania suwerenności Włoch w 
Abisynii przez Ligę Narodów. 

Jak słychać, formalnym wnios 
kodawcą zmiany  dotychczaso: 
wego stanowiska Ligi wobec te 
sprawy ma być przedstawicie 
Małej Ententy. 


W/ tym celu dla ułatwienia 


ty stosownego wystąpienia nal 


I| Radzie, Czechosłowacja jako ie. 


Wywiad ten został potrakto» 
wany jako zdrada stanu. 

Dziennik pisze, że po przyłą: 
czeniu dnia 13 marca Austrii do 


lem niemieckim i był zobowiąza 
DE” 0 m 0, | 


ny do dochowania wierności 
Rzeszy i kanclerzowi. 

W swoim wywiadzie zaś wzy 
wał on za granicą do wystąpie: 
o Rzeszy, narodowi 
i kanclerzowi. 


kol E OCET 


W sprawie podzialu Palestyny 
wyjechała specjalna komisja rządowa 


LONDYN. Komisja wyzna:| 
czona w marcu przez rząd angiel! 
ski, składająca się z 5-zciu osób, 
która zadecydować miała o oz 
statecznym podziele Palestyn* 
opuściła w czwartek Anglię, u: 
dając się ńa miejsce swego prze 
zńaczenia w celu wydania de- 


dyne z państw Małej Ententy, |cyzji, 


które dotąd zachowywało wro: 
gie stanowisko wobec uznania 


uznała cstatnio w Rzymie Imre | komisja prześle 


rium Włoskie w Abisynii. Ini- 
cjatywa Małej Ententy poparta | 
ma być na posiędzeniu Rady 
przez Francję i W. Brytanię. 
Oczekiwane jest w Londvnie, 
że Rosja Sowiecka zachowa się 


Po zakończeniu swych prac 
do Londynu 


sprawozdanie, które zawierać 
może pewne zmiany dotychcza- 
sowego planu. 

„Times' w związku z wyjaz: 
dem komisji zamieszcza dłuższy 
artykuł w sprawie położenia w 
Palestynie i gani politykę kun- 
ktatorską - rządu angielskiego. 
Dziennik twierdzi, że w tej spra 
wie stracono za dużo czasu na 
ciągłe dyskusje i żąda szybkiej 
decyzji. 


pęcznieją banki 
WASZYNGTON. Rezerwy 


amerykańskie 
Tłumaczy się to: 1) desteryli 


biernie i nie będzie utrudniała | banków amerykańskich osiągnę | zacją złota, która uwolniła 1.400 
zmiany stanowiska Rady Ligi |ły cyfrę rekordową 3.850 milio=| milionów dolarów i oddała je do 


przedstawicielowi Małej Enten | Narodów. 


nów dolarów. 
lama" i] 


Usiłowali odrąbać mu nogi 


Ławę oskarżonych Sądu C- 
kręzowejo w Tarnowie  zajęj 
dwai zan:cżni wieśniacy z Pul- 


który, ułatwiając wydzielanie się | CZY, J. Lasek 1 W. Dyba, oskar- 


plwociny, wzmacnia organizm i samos 
poczucie chorego oraz powiększa was 
gę ciała i usuwa kaszel. 


żeni o ciężkie uszkodzenie ciala 
złourieja Madziara. 


Na małej wokandzie... 


Spór 0 


czyli: „Znawca 
(A. E.) Pan Roman Ewulski 


jest osobnikiem, który zna wszy 
stkie przysłowia na pamięć. U» 
żywa ich przy każdej sposobno 
ści i doprowadza tym do rozpa: 
czy swą żonę. 

Pewnego razu między małe 
Żonkami toczyła się następująca 
rozmowa: 

— Kup mi suknię, Romek, 
bo nie mam w czym chodzić —- 
prosiła pani Ewulska. 

Pan Ewulski wzruszał ramios 
nami. 

— Z pustego i król Salomon 
nie naleje. 

— No fo postaraj się gdzie o 
moniaczki. Bo mnie naprawdę 
sukienka potrzebna. 

— Jak dziura w moście... 

— Koleżanki będą mnie v 
wiosenną sukienkę pytać... Co 
im odpowiem? 

— Nic. Mowa jest srebrem, 
a milczenie złotem. 

— Więc nie kupisz? Wcale 
nie wiedziałam, że z ciebie takie 
skąpiradło! 

— „A bo widzisz: cicha woda 
brzegi rwie. 

— Czemu.mnie los takiem 
mężem pokarał? Niedobry jes 
steś! - 

— Jeszcze się ten nie urodzil, 


któren by wszystkim dogodził. 
W pierwszych miesiącach 
po naszem ślubie toś był dla 
mnie lepszy... 

— Miłe złego początki, lecz 
koniec żałosny. 

— A tera widzę, że lepiej by: 
ło starą panną się zostać, niż za 
takiego męża wychodzić. 

— Lepszy rydz, niż nic. 

— Zapłacę ci za to wszystko, 
zobaczysz! 

— Strachy na lachy. 

— Zabierę się pewnego dnia 
i ucieknę od ciebie! 

Baba z wozu, koniom lżej! 

Usłyszawszy tę odpowiedź, 
świadczącą o zupełnym braku 
uczuć małżeńskich, pani Ewul: 
ska oniemiała ze złości. Przez 
chwilę stała w milczeniu, pos 
czym chwyciła trzepacżkę i spu- 
Ściła nia zgryźliwemu mężowi 
porządne mantò. 


sę 

— Za co mi się to bicie nale- 
żało? — pytał znawca powic» 
dzonek na rozprawie. Że jej ta 
stroje nie chciałem dać? A po 
co jej te fatałaszki? Przecież 
nie suknia podnosi kobietę! 
Lecz kobieta suknię! 

S-d, biorac pod uwogę rodzin 


W charakter kłótni, panią Ewul| 
| ska 


uniewinnił. 


Wieśniak Iasek częste padai 
ofiarą nocnych odwiedzin nie 
uchwytnych złodziei. Chcąc p 
łozyć kres tym wizytum, posła 
nowił wraz ze swym sąsiadem 
Dyką urządzić czaty na złodz.e. 
ja Madzizra. Wieśniacy nosta- 
nowi odrabać złodziejowi no 
gi, aby nie mógł więcej udawa” 
się na wyprawy złodziejskie. W 
tym eclu skrępowali go povre 
zami i pizystąpili do egzekucą: 

Przypadek chciał, że drog: 
przechodził posterunkowy, ktć 
ry usłyszawszy jęki Madziar: 
pośpieszył mu z pomocą. W 
międzyczasie wieśniacy zadali 
już złodziejowi silny cios sieke: 
rą. Madz'ar uleg  niewładow: 
obydwu nóg. 

Kiwawi wykonawcy samos? 


Chorcba króla Karola ll” 


BUKARESZT. Ogłoszony 
wieczorem biuletyn lekarski 
stwierdza, że grypa, na którą za 
adł król Karol, ma przebieg 
agodny. Temperatura rano 
37,8, puls 76, temperatura wie- 
czorem 38,2, puls 88. 


Delegacja Barcelony 
w Moskwie 


MOSKWA. Na uroczystości 
1 maja przybywa do Moskwy 
delegacja z Bareżleny: W skład 
dęiegacji wejdą członkowie Kor 
tezów, przedstawiciele  związ- 
ków zawodowych oraz innych 
organizacyj. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pres 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


du zostal. pociągzięci do odp > 
wicdzialności sądowej. Sąd sk” 
zał laska na 8 miesięcy, a Dv- 


bę na 6 miesięcy więzienia. ; 


dyspozycji banków federalnych, 
2) decyzją „Federal Reserve 
Board z 16.4.38 obniżenia sto: 
sunku wysokości depozytów do 
wysokości kredytów, które mos 
gą być udzielane przez banki 
„Reserve System“. Nadwyżka 
depozytów wzrosła do 750 milie 
nów dolaraw. 3) nadwyzką ree 
zerw bankowych już utworzoe 
nych, a wynoszących 700 milio= 


nów dolarów. 
| 
w 


1000 ofiar trzesienia ziemi 


Całe wsie i miasteczka leżą w gruzach 


STAMBUŁ. Specjalny wy-} śnieżne, wywołujące  powazże 
słannik dziennika „Tan“ dono:|ne | zaburzenia w komunie 
si z okręgu Kirsżeir, że bilans] kacji. W niektórych punktach 


wczorajszego trzęsienia ziemi w 
Anatolii jest o wiełe poważniej: 
Szy, niż oceniano na początku. 

Ilość śmiertelnych ofiar kata: 
strofy przekracza 1.000 osób, a 
nie 200 jak donosiły wczoraj: 
sze telegramy. 25 wsi zostało 
zupełnie zniszczonych. 

W/ miejscowości Turkalpinar 
wszystkie domy runęły w gru- 


y. 
Natychmiast po katastrofie 
przedsięwzięto specjalną akcję 
niesienia pomocy pozbawionym 
dachu nad głową i żywności. 
STAMBUŁ. W okręgu Er- 
zerum szaleją wielkie zamiecie 


pokrywa śnieżna dochodzi do 
8 m. wysokości. Wskutek fatal 
nych warunków  atmosferycz= 
nych wydarzyły się dwie wiel- 
kie katastrofy samochodowe. 


W pobliżu mostu Trebizunds 
kiego wywrócił się autobzts, szo: 
fer i 15 pasażerów poniosło 
śmierć, 10 pozostałych pasaże: 
rów zostało e, Inny auz 
tobus z 37 pasażerami stoczył 
się do rowu w poblizu Gumu- 
szar. 


Ten wypadek pociągnął za so 
ba śmierć 12 osób i poranienie 8 
pasażerów. 


Wojsko poszukuje bandytów 


sprawców zuchwałego napadu 


MEX A SETY. © VI 
kresu Trepreto =dArzet 
się w środę napad bandycki na 
więłsszą skalę. Podczas walki, 
która wywiąreła się z bandyta: 


mi zabito 12 osób i raniono prze 
szło 20. Bandyci zdołali się ue 
kryć po dokonaniu napadu. 

Sprawców napadu poszukuje 
woisko. 


zawieszenie w czynnościach 


lexarza Udezpieczalni we Lwowie 


W związku ze skandalicznym “yz 
padkiem porody na ulicy w śródniie< 
ściu Lwowa, ó którym  donosiliśiny 
obszernie przed kilkoma dniami. Mis 
n'sterstwo Opieki Społecznej wysłało 
do Lwowa delegata, radcę d:ra Am: 
broziewicza, który przeprowadził na 
miejscu dochodzenie, chcąc ustalić 
kto ponosi za to winę. 

W wyniku dochodzenia zostali 74: 
wieszeni w urzędowaniu dyżurny te= 
karz kliniki, który dowiedziawszy się, 


czalni spolecznej, zarządził w ostat: 
niej chwili przed porodem, aby usu: 
nięto ją z sali porodowej; oraz urzę- 
dniczka szpitala ubezpieczelni, która 
dwukrotnie odmówiła przyjęcia cho: 
rej na oddział położniczy z powodu 
niewypełnienia przez nią pewnych for 
malności urzędowych. 


| pacje:tka jest cztonkiem ubezpie 


Akia da. hodzeń przesłano do War: 
szawy. 


Nr. 113. 


Kazia 
Kazia r.a 7 lat. š 
Ma oja, matkę, starą tiot: 

kę Agatę i kuzynkę Paulinę. 
której szczerze nie lubi. 

Bo kuzynka. Paulina, . niska, 
trępa panna na wydaniu, na kaz 
dym kroku podkreśla swoją 
„dorosłość i ciągle, jak mówi 
Kazia, „rnądrzy się“. 

— Kaziu, jak ty się zachowu 
jesz? Dziewczynka w twoim 
wieku nie może zabierać głosu, 
kiedy mówią starsil a 

Kaziu! Wyjdź z pokoju] 
Dziewczynka 'w twóim wieki 
nie możć słuchać takich rzeczy. 

Ciągle tylko: w kółko powta: 
řta czego Kazta nie może! Aż 
Kazig bierze złość! 

I pewego razu. kiedy kuzyn» 
Ka, jak zwykle, zaczęła wyliczać, 
czego Kazia nie może, azia 
pósatdliwie spoziąda je; 
ńiską, kręwą postać. | 

— A wićsz? — powiada — 
że ja mozę coś, czego ty nie iño- 
żeszł - ~ skt , 

=: Co? = dziwi się kuzynka. 

«= Mogę rosrąć! O! A ty już 
fie możesz! El 


na 


Sy” ra N. 

Kiedy kuzyńka Pafilina zaręczy 
ła się, Kasia nie mogla grózu: 
mieć, że znalazł się ktoś, komu 


słę rniesympatyczna  kużyńka jyy 


spodóbała: 

Pewntegu różu tóśtała sami t 1 
sam w pokoju z narzecżdńyn: 
kuzyhki. 

zæ Proszę pana — spytała — 
CR. prawda, że pan się žen. 
z Każią? 

li Prawda, moje dziecko] — 
uśmiechnął się farzecżzońy: 

«es litego te = 

Narzeczony zmieszał się. Ńt 
mógł przeciez powiedzieć tem 
dziecku, żu Kazia ina w banku 
30 tysięcy. 

== He, he. „ = zasiał sie 
sztucznie, zeby pokryć Amiesze. 
nie — żenię Meu bo. Bon: wie 
deist., twoja Kuzynka... ma bar 
dzo ładne oczy... , | 

azia wzruszyła ramióhami. 

~ TEŻ glupota! Żeby prs'ż 

same Oczy, żenić się á całą Pau: 


liną?lw. i EANA 
Na rodziców Kasia patrzy 
również bardzo  Krytyczni*. 


Szczególnie na ojca. 
Nić podeba jej się, że ojclsc 
6 obiedzie kładzie się w ba: 
łach ha lóżko, że chrapie, że Eic 


Gl się z matką, że kiedy całuje] w 


te drapie i czuć go wódką i tv- 
toniem. 

I pewnego fażi Każla żamy- 
glora wchodzi do kuchni. 
amo! — pyta. — Czy ja 
kiedyś też będę miała takiego 
męża, jak tatuś? 

«= Nałuralńle, moje dzieckó:— 
odpowiada matka, zajęta gospo: 
datstwem. 


— 


| = Adiel Hie wyjdę ża maż,f 
to czy zosłanę statą pdhną, tak 


jak ciocia Agata? 

= Naturalnie, 

Kazia zamyśla się i wzdycha 
ponuro: k b 

— Sytuacja bez wyjścia! — 
mówi do siebie. — My kobiety 
tatcżywiście mamy bardzo cięzż 


kie zycięs 
TY Napoleon Sadek. 


RADIO 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
PIĄTEK. DN. 22 KWIETNIA 
8.15 „Kiedy runhe". 6.20 Gimn. siy- 
ką. 640 Mużyka (płyty) 7.00 Dzien: 
mik poranny. 7.15 Muzyka (Bt). 
8. udycja dla szkół. 11.40 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 1203 Audy:ja po 
łudńiowa. 13.00—15.00 Przerwa. 15.30 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 


Idzikowskiego, b. dyrektora d 
partamóntu Pawła Michalskież 
go i ihh. 

Proce; wzbudził duże zainte= 


lsowonie nie tylko ze względu 

na osoby oskarżonych ale i sa 

mą treść warunków, stawian; ch 
posżczegołhytń oskatżohym: 

Wszyscy oskarżeni stawili się 

na sprawę. Ława obrońców je>t 

nader ficzna i obejmuje nazwisz 


[$ 


enaiawieoskar 


pod zarzutem dokonania skandalicznych machinacyj 


ka adwokatów Miecz. Gold- 
Steina, Adama Pragiera, Krzysz 
tofa Hechta, St. Szurleja, W/acła 
wa Brokniana, Ludwika Kwiat 
kówskieso, Jana Freyera i M 


| chała Frxvio. 


Na ganct wstępie rozpraw; 


Delegacja LOPP u P. Prezydenta 


przedstawiła swój rekordowy dorobek 


W dniu 20 kwietnia b. r. o 
godzinie 17sej Pan Prezydent 
R. P. przyjął na specjalnej au: 
diencji w Spale delegację zarzą 
du giównego LOPP z prezesem 
„gen. dyw. inż. Leonem Berbec: 
kim na czele oraz przedstawicie* 
li fabryki samólotów D. W. L 

Pań gen. Berbecki przedsta: 
wil Panu Prezydentowi jako pró 


„| nika, 
1.652.000 członków i wydatko: | d 


tektorowi L. O. P. P, sprawoz= 
danie z działalności LOPP wraz 
z komitetem Żwirki i Wigury, 
jej rozwoju oraż program prac 
na przyszłość. Pan  Prezydeńt 
wysłuchał z żywym zaintereso» 
wańiem referatu, z którego wy» 
i że ośiągnęła 


wała dotychczas na cele lóthie 
O E 0 rwamazonisj 


Strajk w fabryce barona 
trwa bez przerwy 4 tygodnie 


ŁÓDŹ. Powróciła do Łodzi 
delegacja komisji centralnej 
związków zawodowych i pos- 
łów robotniczych, Kd inter 
weniowała w ministerstwie opić 
ki społecznej — w sprawie trwa 
jącego czwarty miesiąc strajku 
w fabtyce włókienniczej barona 
aeblera w Łodzi. 

Czynniki rządowe przyznają 
słuszność robotnikom, jezeli cho 


Warszawie przystąpił do rozpae 
tryvanła zlostne Sprawy b. pos. 


dzi o ich żądanie podziału prás 
cy między wszystkich robotni» 
ów. W tym sensie rząd podej: 
mie kroki' interwencyjne, cez 
em skłonienia barona Haeblera 
do zmiany swej — uporczywie 
podtrzymywanej — dóecyżji re: 
dukcji półowy robotników. 
Kroki w tej sprawie mają być 
poczynione jeszcze w biezącym 
| tygodniu. 


Wynaljęli trumne! 


Makabryczna tranzakcja muzułmańska 


P:zed Lilkoma dniami w Wil 
nie żmai! pewien obywatel 2 po 
RZ OAI 


GIEŁDA 


Tendencja w dalszym ciągu bardżo 
niócna. 


Banki Polski płaci: 
WALUT 


Dolat 5.27, Fr. franc. 16.48, Funt 
ang. 26.42, Gulden gd. 99.75, M. niem. 
103, srebrna 113. 


_ DEWIZY i 
Belgia 8545, Holandia 255.60, Lon: 
dyn 26.51, N. Jork»kabel 5.30,5, Paryż 
16.78, Praga 18.48, Sztokholm 136.55, 
Szwajcaria 122.20. 
PAPIERY WARTOŚCIOWE 
_ Dolarówka 42.75, 3 pr. inwest. I em. 


85, serie 93, II em. 84, serie 91, 4 pr. 
konsolid. 69.25, 4 i Dy poż. wewn. 
pr. L. Z. Z. 64.25, 4 i pół 


65.75, 4 i y 

pr. L. Z. W. 71.25, 5 pr. L. Z. W. sta 
re 7450, 5 pr. L. Z. W. 1933 r. 71.50, 
5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 64.50. 


AKCJE 
B. Polski 117, Warsz. Cukier 35, 
arsz. Węgiel J0, Lilpop 71, Rudzki 
PCA Starachowice 39.50. Żyrardów 
4.50. 
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F » 
DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE? 
NEA” SĄ stoto- 
€ y ŁONWOŚCIACH 
DÖ ZAPARCIA ~n! 14 NATU 
RALNYM, ŁAGODNYM SRODKI 
AAC Ak PT w TRAWIE! 


IA. STOSO‘ 


Wym RÓwNiEŁ P 


aktualna. 17.00 „Wśród Mjntodszyth 
obywateli" — pogadanka. 17,15 Ret 
tał fortepianowy. 17.50 Przegląd wy» 
dawnictw. 18.00 Wiadomości Sporto» 
we. 1810 Nowe piosenki francuśkić 
(płyty). 18.30 Program na jutro. 18.35 
Audycja dła wsi. 19.00 Teatr Wyo» 
lrażni: „Mistrzyni”. 19.30 Duet man: 
dolinowy. 19,50 Muzyka (ray). 20 15 
Dziehyik wieczorny. 20.29 - 20.33 
Przerwa. 20.30 Koncert curopcjski 2 
Norwegii. 21.50 Koncert rozrywko» 
wy (ż Poznania). 22.50 — 23.00 Ostat 
nie wiadomości. 

WARSZAWA I. (Mokotów) 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1400 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 14.10 twory skrzybcówe 
(plyty). 15.00 Reportaż. 15.15 Wiados 
mości sportowe. 15.20 Zespół salonos 
wy. 16.15—18.00 Przerwa. 1800 U 
twory kameralne. 18.50 Muzyka tane 
czńa. 1955 Życie kulturalne stolicv, 


Wiatlomości gospodarcze, 15.45 „Mój 20.00 — 2260 Przerwa, 22.00 Szkie li» 


śwahy” — opowiadania dla dzieci. 


"22.15  Wlosła chór (płyty). 


teraćki. 


chodzenia Tatar, wyznania mu- 
| zułmańskiego. Zgodnie ż prze 
pisani religii muzułmańskie: 
zmarłyci: chowają w siemi beż 
trumny, Trumna służy tylko d. 
przewóżenia zmariych na emen 
tarz. Por.iewaź rudzina Tatara 
chcieła mu wyprawić wspani” 
ły pogrzeb i jednocześnie * 
chciała tracić ódżiedziczonyc 
po nim pieniędzy, wynajęła w 
jednym ź zakładów pogizeco 
wych piekną ttutnhe, którą D 
pogrzebie zwróciła zakładowi. 
O tej makabrycznej trans! 
dowiedziały się władze i lekarz 
statestwa grodzliego skonti: 
kował „wynajętą trumnę", po! 
cając ją spalić, ponieważ teg 
rodzaju transakcje stoją w sprze 
czności z przepisami sanitarny» 
mi, 


4. i OPL-gaz. 61.483.000 zło 
ych. 

Obecnie LOPP prowadzi wy: 
szkolenie modelarstwa lotnicze: 
go w szkołach, kształci pilotów 
szybowcowych i motorowych w 
licznych szkołach LOPP oraz 
szkoli ludność -cywilną w dzie: 
zinie obróny przeciwłotniczó: 
gazowej. Ostatnio wyszkolono 


120.000 k-dantów OPL obiek: 
tów na koszt LOPP i jej perso- 
nelem instruktotskim. ANA 


LOPP zainicjowała sport spadò 
chronowy w Polsce, stworzyła 
znaczny zastęp skoczków špa- 
dóchrónowych. 

„Pan Prezydent | zapoznał się 
równiez ż hówymi typami samo 
lotów RWD, pro peria 
w fabryce D. W. L., ufundowa 
ńej przez L, O. P. P. 

Wyrażając swoje uznanie za- 
rządowi głównemu LOPP, Pan 
Prezydent podkreślił, iż sprawy 

O P. ze względu na ich 


charakter są mu zawsze szczegól 
nie bliskie. 


Str. 3. 


onych 


dwaj wyżsi urzędnicy Minister: 
stwa Skarbu zgłosili imieniem 
tegoż Ministerstwa powództwo 
cywilne na około 60.000 zł, prze 
eiwko Mucnalskiemu, Kaufma: 
nowi i Niesiobę.dzkiemu. Poe 
ńad toz śowódełwet cywile 
nyn wystąpił Izaak Pines, któ: 
ry był pokrzywdzońy dziala- 
niem Mis alskiego. 

Obrońcy Michalskiego adw. 
Pragier i Hecht zgłosili sprze- 
ciw doptiszczeńniu powództwa 
Pinesa i postańówili wnióśeck o 
rozłączenie sbraw ldzikówskie 
go i Michalskiegń, póniewe . 
akt oskarżenia nawet nie próbu 
je sławiać zatzutu, iż działal- 
nös tych dwóch oskarżonych 
pozostaje w - jakimkólwie:: 
związki 

Prok. Marcinkowski przeciw: 
stawił się wnioskom obrońców. 

Po zarżadzonej przerwie | na- 
radzie Sąd ogłosił postanowie: 
nie, którego mótą wniosek 6 roz 
łaczeńie spraw oddalił, a uwzglę 
dniając spireciw adw. Hechła, 
pówództwa cywilnego Pinesa 
nie dopuścił. 

o jeskeże Nie wyczerpalo 
wstępnych wniosków, Preen | kil- 
ka godzin bowiem obrońcy żkła 
szali kilkadziesiat wniosków do 
wodowych, o powołanie ho: 
wych bierłych, wciąsnitcie akt, 
i przesłuchanie świadków, a m. 
in. bylego premiera Janusza Je 
drzejewicza, b min. Wacława 
Jędrzejewicza, b. min. Matu 
szewskiego, sędziego óledetego 
Kleinerta i powołańie w chata« 
kterze bieglege w śprawach po: 


Po audiencji Pan Prezydent: datkowych wiceministra skarbu 


żatrżymał delegację na herbacie. 
ÁE a MIKA. D 


| prof. Grodyńskiego. 


Cios bagnetem w pierś 
we: »=qJpadtzas wesdlej libacji 


We wsi Ruda, bów. wieluń: 
skiego, w czasie libacji doszło 
do sE, a nastepnie krwa- 
wej bójki, w której udział bra: 
ła większość mieszkańców tej 
WSI 

W wyniku zbiorowej bitwy 
ranny został bagnetem w pierś 


i brzech I9zletni Edward Surma 
oraz 28-letni Józef Czyż, któte: 
mu otczykierń rozbito czastkę 
i złamano ręke. Ponadto kiłka 
osób odniosło lécisze tańy. 

Stan Surmv i Czyża, których 
nrzewiezżiono do sżbpitala, jest 
beznadziejny. 


Krwawa walka z Cyganami 


którzy usiłowali wyłudzić paszę 


„ Kolo Żiemina, w pow. koś: 
ciańskim, zatrzymał się w tych 
dniach obóz Cyganów z Wotłv- 
nia, złożony z 7«miu wozów, w 
którym przebywało 5 rodzin cy 
d BZYL WRIKZOTIN ZZ KAR. 


Dziki wybryk pijaków 


Gwaltem thcieli dostać się do koszar 


Wilno znajduje się pod sile 
nym wrażeniem  niesłychanego 


= wybryku siedmiu pijanych o» 
sobnikó 


w. 

Wieczorem do kósżar przy ul. 
Sobocż, zajętych ng oddziały 
junaków, przybyło 7 pijanych 
osobników, którzy chcieli zoba- 
czyć jednego junaka i usiłowali 
dostać się do koszar. Gdy wat 


j|towhicy sprzeciwili się temu, 


przybyli i zaatakowali ich noża 
mi i zaczęli demolować wnętrze 
koszar, tłukąc szyby i łamiąc 
sprzęty. 


7 


wyniku walki trzech junas 


_Junacy stawili zacięty opór. 


ków, zóstało poważnie rannych, 
a kilku odniosło lżejsze obraże- 
ńia. Na odgłos bójki przybiegł 
dyżurny oficer, który kilka razy 
strzelił z rewolweru na postrach. 
To jednak nie przeraziło awan» 
turujących się pijaków, dopiero 
sroda policja zlikwidowała 
zajście, 


gańskich — 23 osoby. Cyga 
nie usiłowali wyłudzić od miej: 
scowych rolników pasze dla 
swoich koni oraz żywność dla 
siebie, 


Ponieważ jednak  włościanie 
nie chcieli bezpłatnie żywić Čy 
ganów, ci wystąpili przeciw kils 
ku mieszkańcom wsi agtesyw» 
nie. Żaalarmowano więc ha pa 
moc ludność całej wsi i wów: 
czas przyszło do grożnej bójki, 
w wyniku której trzech ĆCyga» 
nów żostało mocno poturbowa» 
nych. Spośród wieśniaków 
odniósł rany jeden mieszkaniec 
Ziemina. 


Na widok nadchodzącej poli: 
cji Cyganie zbiegli. 


| Ban 


We wtorek wieczorem do mieszka: 
„Mia Lejby Załina w Belzie włatgngło 
po r. Kocie s) 


Dia nałogowych narkomanów 


zbudowano specjalna stacja Girykeng 


NW Poznańii ółWwarth ricrwszą w 
Polsce stację odwyktwą wia ńatkare* 
nów. Kierowinetwo żlecji Fpoczy”t 
w ręku lekarzy specjalistów nzuzoler 

ów i psychiatrów. Słicja rwa na tee 
u leczenie ambulatoryjne tych wsv: 
słkich, którzy ulegli niiegowi UE w. s 


Każdy z narkomatów przybywają: 


16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 Kon| 22.30 Muzyka taneczna. 23.30 —24.00 | cy na stację otrzymuje kartę rejestra= 


seft ótkiestry detei. 16.50 Pogadanka 


Muzyka lckka (płyty). 


| nia nackotyków. 


cyjną z dokładnym rysopisem i daw 


ką narkołyku, jobs win oifsyjiać Kar- 

ły łę stażą na m *iąc, Ia tym oire 
sie narkoman jest pot Śrae bał uv 
przez lekarza, który określa wysokośt 
awki. 

Nóatłiojmani 72'tinie Cd Przyzwyczk 
inia Głeżymtja na 
taż, dwa, lub trzy regy Ualetnie 1 to 

E cisle ebvešiouej porze. 


żur na stacji. 


dyci zabili 2 osoby 


w czasie napadu rabunkowego 


| dwóch zamaskowanych bardyłów. je 

den 2 nich uzbrojony w rewolwań pil 
nował, aby nikt se zgromadzonych * 
jednej izbie domówhików nie rússa! 
się, drugi, a przystąpił do poszukiwa: 
nia pieniędzy. 

W suwnej chwili Zahn Fzucił nii 
ua uż rojanczo bandytę, usiłując me 
wtrwać rewolwer auważywszy te 
dragi bandyła dobyt rewolweru | 
|-treelit, kładąc trupem, 17sletnią cór 
re Kalna, Po dokonaniu tej śbrodni 
nc ylyci zbiegli, nie nie zabrawumy. 

' nocy zaś ze środy na czwaptel 


nieznani sprawcy zabili w Kawie Ru 


<acji zastrzyki | skłej tamlejssego kupca Mendla Katza 


Wedla puzalak tłem zbrodni mia by: 


W/szę:eię | zemsta zu złożenie przez kupca obti; 
zabiegi wykonuje icwarz peisn.ący dys 


iape zeznań wb rocesie przęciwką 
bandytom. 


Sir. 4. 


Nr. 113, 


Panią Mannheim zabrano. do komisariatu policji, tym- 
czasem Tadeusz wyszedł ze swej kryjówki, pożegnał się z El: 
zą i już miał odejść, gdy Elza nagle zatrzymała go. 


Elza zdjęła ze szyi złoty łańcuszek, na którym 
wisiał medalionik w kształcie serca, i podała go Ta» 
deuszowi. 

— Zabierz to... Na pamiątkę... Tam wewnątrz 
jest moja fotografia,- Nie zapominaj o mnie... — 
kała cicho. 

Trudno było Tadeuszowi pożegnać się z dziew 
czyną, która przecież tyle dla niego poświęciła. Było 
ciemno, nie widział jej twarzy, ale poczuł gorące x 
na swych dłoniach. 

Pogłaskał jej główkę i pocieszał ją: 

— Uspokój się, kochanie, na pewno spotkamy 
się jeszcze... Nigdy o tobie nie zapomnę..- Nigdy 
nie zapomnę tego, coś dla mnie uczyniła... Bądż zdro* 
wa, Elzo... Daj twoje usteczka, jeszcze raz cię uca: 
luję..- 

Znów wpiła się namiętnie w jego usta, tak, że 
trudno było je oderwać. 

— No, Elza, muszę już pójść! Którędy dojdę do 
Grajewa? Mam pójść w lewo, czy na prawo... 

— Na lewo... Tadeuszu, powiedz mi jeszcze, jak 
brzmi twoje nazwisko? Przyjadę do Warszawy i tam 
ciebie odszukam... 

— Orliński... Do widzenia, Elzo! 

Tadeusz opuścił dom pani Mannheim i poszedł 
cieńną nocą gościńcem. Wydawało mu się jeszcze 
długo, że słyszy za sobą szloch dziewczyny, która 
przed jego odejściem wsunęła mu do ręki dziesięć 
marek, mówiąc: 

— Masz tu pieniądze, przecież jesteś bez feniga... 

— Jak ta dziewczyna mnie kocha! — rozmyślał 
-— Nic dziwnego, zapewne dotychczas nie zaznała 


śmiertelnego wroga. 


. _ Udał się w tamtym kierunku, rozumiejąc, że tam 
jest zapewne dworzec kolejowy. 
W jego uszach dźwięczał wciąż płacz Elzy. 


Przed wschodem słańca 


, Takie już są prawa świata, że przed świtem mus 
si JEI głęboka ciemność, że zanim szczęście 
nadejdzie — trzeba do dna wychylić kielich go» 
ryczy. Jak widać, Jadzia nie wypiła jeszcze swego 
kielicha goryczy do dna- 

kupant niemiecki wiedział o tym, że Legiony 
wypędzą go w końcu z polskiej ziemi. To tez wi- 
dział w Legionach nie swego sprzymierzeńca, ale 
Czuł. że godzina jego wybiła, 
ze nie długo jeszcze sztandar Kaisera będzie wznosił 
się nad Polską. 

Ale każdy tonący chwyta się brzytwy: niemiece 
ki okupant wiedział, że chwile jego są policzone, +i 
może dlatego okrutność jego wzrosła, jego środki 
walki stawały się coraz podlejsze i bardziej nikczem= 
ne. 

W/ódz Legionów został zesłany do Magdebure 
ga, ci którzy 6:go sierpnia 1914 roku ruszył z Olean- 
drów, by walczyć przeciw caratowi — zostałi osa* 
dzeni w Szczypiornie i w Beniaminowie. 


Konający czarny orzeł imperium Niemiec usilo- 


Chwilami opanowywała Jadzię rozpacz. Wydae 
wało jej. się, 4 gra akton walczono, R 
znowu” przegrana, wygrają „Niemcy, wtedy june 
z s poty tio dęptać będą polską ziemię. 
w eii do ręki prońierńiećką gazetę „Godzi” 
na Polski” i czytała hymny pochwalne na cześć Kais 
sera Wilhelma — w sercu jej gromadziła się niena» 
wiść i oburzenie na nowych lizusów. 

., — Jak mogą Polacy w podobny sposób pisać 
o ludziach, którzy zdeptali naszą W/olnaśćl? -— pła: 
kała z rozpaczy — Jak. może Polak chwalić Besele» 
ra, który bohaterów polskich osadził za: kratami i za 
drutami kalczastymi? PPE : 

i A zatem walka od nowa, walka przeciwko nie: 
mieckiemu okupantowi — oto nakaz chwili. 

.. Odpocząć? Odsunąć się na bok? Pózostać obo» 
jgtnym wbec* wszystkiego? Ale Jadzia ńie należała 
do tego typu kobiet. Wiedziała, że bez walki nic nie 
zdoła zdobyć.” Przypomniała sobie słowa Tadeusza, 
gdy pewnego razu mijali jakąs restaurację w nocy. 
Z restauracji dobiegały ich dźwięki muzyki! stamtąd 
wychodziłi eleganccy panowie t damy — w © ga» 
mym czasie szedł na szubienicę 'Montwiłł*Mirecki. 

Przechodząc wówczas obok -tej restańtacji, po» 
wiedział jej Fadeusz: * s 
Po tym, gdy wygramy tę% walkę 4 Polska 
zmiratwychwstanie, wtedy przyjdą oto i> eleganccy 
panowie i tę eleganckie damulki i oświadczą: nasza 
to. zasługa... Tak, oni przyjda do gotowego, zechcą 
panować, będą “mieli może” głos decydający wobec 
tych, co wolnóść wywalczyli na polach bitewnych i 
na drogach syberyjskich, wobec tych, co łata spę: 
dzili - w więzieniach caratu... 

Jadzia iętała te śłowa Tadeusza, które zapa» 
dły przed d iewięciu laty głęboko w jej serce. Wte- 
dy ich nie zrozumiała, ale teraż rozumie już dobrze. 

Nie może pożostać jednak bezczynna w chwili, gdy 


mm 


|kraj domaga się walki i ofiar. 


wał wpić się swymi szponami w młode ciało Legio* | 


nisty. Były to jednak szpony orła, którego skrzydła 
zostały UPEA E kulami spod Marny... l 
Za kolczastymi drutami Beniaminowa i Szczy» 
jorny siedzeli Legioniści, ale idea wolnej i niepod» 
ległej Polski nie mogła być zamknięta w obozie konv 
centracyjnym. Tej idei nie udało się wyrwać z milio» 
nów serc polskich. 


- dała się na spotkanie ze Stanisławem. powie- 
dział jej o wyczynach oberszpicla Schultzęgo, który 
rządzi-się jak szara gęś i niczym nie. ustępuje Kon: 
stantinowi albo Griimowi. | 

'— Trza go sprzątnąć! — powiedział Stanisław. 
— To klasa! — rzekłą Jadzia — Towarzyszu, 
chętnie wezmę udział w tej rabociev. 1 
"> Jadzia ożywiła się: poczuła, że nowe siły napły: 


prawdziwej pieszczoty... 


adeusz szedł przed siebie coraz szybciej: w 
końcu doszedł do toru kolejowego. Z dala migota: z 


ły światełka. 


łożu ranny 


Jadzia pracowała krótko jako pielęgniarka przy 
ch legionistów. Ze szpitala została usunięta 
woli niemieckich oficerów. 


to zbliży się do tego 


— Takich nie potrzebujemy! — oświadczono jej. w 


Tajemnice szpiegostwa 


W sidłach 


Zdemaskowanie i rozstrzelanie 
szpiega austriackiego w Warszawie, 
Szapowałowa wywołało wiełkie poru 
szenie w austriackim wywiadzie. 


53. 


Redi zwołał wszystkich urzęd 
ników pracujących w biuracn 
wywiadu i wygłosił następująs 
ce przemówienie: 

„Moi panowie, dzieją się u 
nas zastraszające rzeczy. Nasz 
kontrewywiad doznaje ostatnio 
jednej porażki za drugą. Cza» 
sem nasza praca zostaje ukoro* 
nowana powodzeniem, przy: 
kładem może służyć chociażby 
sprawa włoskiego szpiega Passi 
niego. Ale niepowodzenia znacz 
nie przewyższają nasze sukcesy, 
szczególnie gdy idzie o walkę z 
wywiadem rosyjskim. Sądzę, że 
za to ponosi winę przede wszyst 
kim niedbałość i nieostrożność 
panów. Nie jestem na tyle nie: 
roztropny, aby wyrazić przypu» 
szczenie, ze wśród panów znaj: 
duje się szpieg. Moi panowie—- 
dodał z uśmiechem Redl — gdy 
by wśród was znajdował się 
szpieg, to bym go już dawno 
wykrył. Wiecie panowie dosko 
nale, że żadne maskowanie nie 
pomogłoby mu. Zerwałbym z 
niego bardzo szybko maskę. Z 
tego względu jestem przekona» 
hy, że wśród was, panowie rie 
ma takiego, którego by można 
było Alei rzewać o pracę na 
rzecz obcego mocarstwa. Ala na 
tomiast posiadacie panowie, jak 
już wspomniałem, jedną wadę, 

tóra naraża nas na olbrzymie 
straty. Panowie znacie wiele ta: 
„jemnic, w waszym posiadaniu 
znajduje się lista naszych szęie 
gów pracujących za granica, zna 


U 


| tek 


"szantażu 


cie tajniki naszej działalności 
szpiegowskiej, natomiast nie 
wiecie, co ta znaczy konspira» 
cja, powierzacie nasze tajemnice 
znajomemu, kochance, żonie, a 
osoby te z kolei opowiadają je 
swym znajomym iw ten spos 
sób tajna wiadomość dochodzi 
do szpiegów, od których roi 
Się u nas. Zwracam uwagę ré- 
nów na to, że jeśli dojdzie dc 
mnie wiadomość o czyjejś nieos 
strozności, pan ten zostanie na: 
tychmiast aresztowany”. 


Tym swym przemówieniem 
wygłoszonym do urzędników 
Redi chciał wykazać, że wsku: 
nieostrożności _ swoic 
współpracowników, którzy cza 
sem wypowiedzą niepożądane 
słowa przed niepożądaną oscbą 
dochodzi do tego rodzaju wy» 
padków jak x:demaskowanie 
szpiega H33. 

Również i w rozmowach, jas 
kie Redl prowadził z wyższy» 
mi wojskowymi, a szczególnie 
z wiceministrem spraw wojsko» 
wych, starał się wykazać, że czę 
ste demaskowanie szpiegów a: 
ustriackich w W/arszawie nastę 
puje przeważnie wskutek nieo» 
strożności urzędników wywia- 
du. Chcąc aby jego słowa dzia: 
łały bardziej przekonywującz, 
przytoczył wiceministrowi wys 
saną z palca historię, w której! 
wiceminister uwierzył, poniez 
waż Redl był dla niego syn;bos 
lem uczciwości, samoofiarności 
i patriotyzmu... 


— Jeden z moich urzędników 
— opowiedział Redl — miał ko 
chankę. Pewnego razu upił się i 
opowiedział jej, że woźny rosyj 


skiego sztabu generalnego jest 


naszym człowiekiem... Kochan: 
ka opowiedziała o tym swej mat 
ce, ta z kolei powtórzyła tą swej 
znajomej, znajoma ta swemu 
mężowi i wiadomość ta powę: 
drowała po całym Wiedniu, aż 
w końcu dotarła do rosyjskich 
szpiegów pracujących na terenie 
stolicy. Przy tym każda z tych 
osób opowiadała o tym w naj: 
większej tajemnicy 1 prosila o 
dyskrecję. Ale jeśli o jakiejś 
sprawie wie kilka osób, przesta 
je ona byc tajemnicą. Nasi us 
rzędnicy nic sobie nie robią z 
tej zasady. 


— A co się stało z woźnym 
rosyjskiego sztabu gęneralnego ? 
— zapytał z zaciekawieniem wi- 
ceminister. 

— Szpiedzy rosyjscy przesł:'i 
wiadomość o tym do Warsza: 
wy i wożny został rozstrzelany. 

— Tak, ma pan rację, gdy hl 
ka osób wie o jakiejś sprawie, 
przestaje ona Lyć tajemnicą — 
potwierdzi! z p.zekonaniem wi: 
ceminister. 


I wielu wyższych wojsko» 
wych, podobnie jak wiceminis= 
ter, dało się przekonać, że głów 
ną winę za demaskowanie szpie 
gów austriackich w Warszawie 
ponoszą nieostrożni urzę lnicy 
wywiadu austriackiego... 


CZŁOWIEK O PODWÓJ 
NYM TRYBIE ŻYCIA. 


Przed wojną monarchia au: 
tro<węgierska była, jak wiado» 
mo, państwem narodowoś.io* 
wym i władze centralne miały 
wiele kłopotów z uciskanymi 
narodami, które buntowały się 
przeciwko  obcemu jarzmu. 
Szczególńie ożywioną działal: 
ność wykazywali Czesi. Nie 
można było zgnieść dążenia u: 
ciskanych narodów do niepodie 
głości wyłącznie za pomocą woj 
ska. Należało uciec się do innes 
go sposobu, który by móg 
stłumić bunty. Sposobem tytu 
— była zdrada, prowokacja i 
szpiegostwo. 


— Ọto masz zą swoje! 


'wają do jej organizmu, i już wyobrażała sabie, jak 


kata, położy go trupem i powie: 


(Dalsży ciąg jutro) 


HIGIENA — TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, | FO 


że jedynie mechanicznie wyko» 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie- 
ny. ! 
MASZYNOWO — BEZ DO: 
TYKU RĄK 


wykonane 


OREBKACH nowe. opako: 
wanie) DAJĄ TĘ GWARAŃ: 


Dbając więc o własne zdro* 
wie, żądajcie proszków Z KQ: 
GUTKIEM ad w MECHA» 
NICZNIE WYKONANYCH 


> > JTOREBKACH, — gdyż dzięki 
proszki „Migrenó: [teu Unikniecie tarażenia zdro” 


Nervosin” Z KOGUTKIEM W lwia na przykre niespodzianki. 


A kto potrafił lepiej od Redla 
korzystać z tego sppsobu? Kto 
potrafił lepiej od Redla organi: 
zować tego rodzaju pracę? Z te 
go względu władze centralne pa. 
stanowiły wysłać Redla dą Pra- 
gi, ośrodka wszystkich buntów 
i spisków przeciwko monarchii 
austro « węgierskiej. Redl zora 
ganizował tam coś 'w rodza- 
ju wywiadu, który miał na oku 


tajne -organizacje «występujące 


ł 
k 


dla, odnosiło się: wrdżenie, “zeU i 
X Mać nto 


przeciwko monarchii. 


W/ wywiadzie wiedeńskim 
miejsce .Redla-zajął jego najbliż 
say współpracownik, pprucz» 
nik Ronge. Redl niechętnie ob 
ial swe nowe stanowisko, mu: 
siał jednak poddać się woli mi: 
nistra spraw wojskowych. 

W Pradze Redi wynajął wspa 
niałe apartamenty, które urzą: 
dził z niezwykłym przepychem. 
jego wielkie dochody, które. wy 
nosiły 60.000 koron rocznie i o 
których źródłach jeszcze wspom, 
nimy, pozwalały mu na ten luk: 
SUS EAI 
Mieszkanie jego byłó urządza 
ne z kobiecym smakiem. Były 
tam czerwone mebelki, jedwab: 
ne poduszeczki, różówy, pluszę 
wy baldachim nad łóżkiem, por 
sągi i wazony z pięknie rzeżbia 
nego alabastru. Na olbrzymiej. 
toalecie znajdowała się farba -do- 
włosów, wspaniałe pudełko z 
przyrządami do manucure'u,-fl4 
ony z perfumami i rozmajte 
pudełka z kosmetykami. 


Wchodząc da mieszkania Re: 


mieszka tu kobieta, albowiem 
apartamenty. te. tchnęły kobieco 
ścią, pomimo, ze nigdy ich proz 
gu nie przekroczyła przedstawi: 
cielka płci pięknej... 

Jak już wspomnieliśmy, Redl 
stał w bliskich stosunkach z mło 
dymi oficerami. Oficerowie ci 
będąc osżołomieni wielką katie 
rą, jaką szybko * zrobił Redl, 
wpadli całkowicie pod jego 
wpływ. > On zaś wykorzystywal 


{ten wpływ i uczynił z nich ná- 


tzędzie do zaspakajania swych 
zwyrodniałych instynktów. 

Zwyrodniałe te instynkty ze 
pchnęty go również w przepaść. 
Aby zrozumieć w jaki sposó 
Alfred Redl .został zepchnięty 
w tę przepaść, z której Mie móg 
się wydostać, musimy Się. cof- 
naé w przeszłość, |. 0" 

Jak uważny czytelnik: chyba 
żauważył, Redl, przy „RAA 
ostatnich: afer  szpiegows ich 
grął dziwna i tajemniczą rolę, 
która nie była odpowiednia dla 
zajmowanego: przez mego stano 
wiska. "WZ jego- zachowaniu się 
nastąpiła nagła, tajemnicza i nie 
zwykła dziwna zmianą. 

Go "się nagłe stało z wszech» 
potężnym szefem '/ austriackiego 
wywiadu? (Co spowodowało, że 
tak dziwnie zachowywał się w 
sprawie. Hekaiły.że zmusił Wło 
cha Passiniego de „przyznania 
się" do przestępstwa, . którego 
tamten nie popełnił. Czym się 
tłumaczy nagła znifana w jego 
postępowaniu ? c” 


(Dalszy clag jutro). 


kgsi 


U.A. Nr. 115. 


. aktorka, która występowała w 


Str. 5. 


Znany milioner rozwiódł 


sie po raz czwarty 


aby poslubić znaną alcioricęe kabaretową 


Gi Amerykanie; którzy intes 


teresują się małżeństwami isroż: |wódetn Manville wydał 360.080 
. wódamm . milionerów’ mają 02 
becnie: nową sensację. "Krążą |czortków, na kwiaty, szampan, 


pogłoski, że multimilioner amery 
kański Tommy*Manville, który 
niedawno rozwiódł się po raz 
czwarty, znów zamierza wstąpić 
w związki małżeńskie. Jego wy 
brana jest. Nina Pearson, była 


kabarecie „Ziegfieds Folies“ -Ni 
na Pearson do, niedawna była 
żoną franciskiego „króla żaró: 


wek“ Paula Levioltine'a, dla któ | - 


rego porzuciła swego czasu der 
ski sceniczne. Niedawno rdzę: 
szłą sig z nim i w tych dniach 
przybyła do Londynu, gdzię o: 
powiadano, że ma wyjść zą mąż 
za. rosyjskiego hrabiego d'Abo, 
Nina Pearson. : zaprzeczyła- jed: 
nak tym  pogłoskom, -oświa 
czywszy w obecności hrabiego, 
że wkrótce zostanie żoną Tom» 
my: Manville'a. 
zę milioner amerykański od lat 
stara się o jej rękę i obecnie pod 
czas ostatniej rozmowy, jaką z 
nim prowadziła przez. telefon 
transsatlantycki, zgodziła się na 
to. Jedzie ona obecnie na Ri» 
vierę francuską, a stamtąd uda 
się do Nowego Jorku, gdzie od 
będzie się jej ślub z milionerem. 
Gdy Manville dowiedział się 
o tym, 
rzom krótko, ale dobitnie; że ma 
już dość płacenia alimentów -i 
nie zamierza Się żenić. ` 
Dotychczas wszystkie jego 
ałżeństwa, a szczególnie roz- 
wody kosztowały go bardzo du 


Po razi pierw 
szy ożenił się-Tommy w 17»ym 
roku życia, ale zaraz. się roz» 
wiódł i od tego czasu prżeśladu 
je gó niepowodzenie w matrys 
monialnych sprawach. -Co pe: 
wien. czas się żeni, szybko: się 
rozczarowuje i. rozwodzi. się, 
płacąc duże alimenty swym że» 
nom., Tak naprzykład rozwo: 
ząc się z swoją czwartą żoną, 
zapłacił jej jednorazowo 200.000 
dolarów. o 
„ Nie jest to jednak duża suma, 
jeśli się weżmie pod uwagę iego 
tryb życia i osobiste wydatki. 
W ostatnim roku wydał milion 
250.000 dolarów. W następują 
cy sposób wygląda jego budżet: 
wspomniane alimenty pochłonę 
ły 200.000 dól:, hońararrum dla 
adwokata, któremu: z początku 
powierzył prowadzehie sprawy 
rozwodowej wynosiło 15.000 
doł., wysłanie sekretarza specjal 
nym. pociągiem do Reno, gdzie 
odbył się proces, 3.000. dol: o» 


głoszenia w: gazetach, że poszuż 


kuje innego adwokata (pierws 
szy, jego zdaniem, żle prowa 
dził sprawę), 10.000 dol. hona 
rarium dla drugiego adwokata, 
11.000: dol. honararium dla trze 
ciego adwokata, 7.500 dol. dla 
jeszcze trzech dodatkowych ade 


Opowiadziała, |. 


aa dzićhnikas| ` 


wydatkami, związanymi z rozs 


del:- na -urządzanie balów, wież 


„Wał 


} wa 


Ł , kat: p j 


95.000 widzów bylo obecnych na sensacyjnym meczu Szkocja — Angli: 1 


rsłużbę, sekretarzy i 
wów, czuwających nad jego bez 
pieczeństwem. 


x e © x 
ta 


TĄ 


sw 


detekty:[ 


WZ tym okresie kupił klejno= 
A ty na sumę 200.000 dol., 100.000 

ol. pochłonęły trzy podróże do 
Europy, dokąd udawał się w to 


LHS 


: 0. Zdjęcie przed: 


stawia trybuny i fragment z meczu. 


. Jakie małżeństwa Są szczęśli* 


we?. Jakie. usposobienie ' muszą 


posiadać małżonkowie, aby ich 
współżycie było harmonijne? 


Czego musi się wyrzec mąż i żó| 


na, gdy chcą, aby nic nie mąciło 
ich „harmonijnego, szczęśliwego 
pozycia? 


|... Pewne. popularne angielskie 
.pismo: zwróc 


a się z. prośbą do 
swych czytelniczek, aby. zechcia- 
ły na podstawie swego osobiste 
go doświadczenia odpowiedzieć 
na te pytania. Wyniki tej an: 
kiety, .w której wzięło udział tys 


siące kobiet,. są bardza ciekawe 
ï. pouczające. Redakcja pisma ze 
stawiła coś w rodzaju »tatystyś 
ki, w której to wszystko, co 
zdaniem czytelniczek posiada 
pewne znaczenie dła szczęścia 
małżeńskiego, procentowo obli- 
czyła. 

Poniżej podajemy: wyniki tej 
ankiety: 

Moje pożycie malżeńskię jest 
szczęśliwe, ponieważ: 

Mężowi podoba się sposób, 
w jaki się ubieram — 12 procent 


Mąż jest zadowolony ze spo* 
sobu, w jaki prowadzę gospo- 
darstwó — 12 procent. 

Posiadamy jednakowy pogląd 
na spray wychowania dzieci — 
11 procent. 

Mąż dzieli ze mną swe trosk: 


— "M procent. 
Jesteśmy tych samych poglą* 
jów religijnych — 10 procent. 


Maż liczy się z moim zdaniem 
— 10 procent. 

Mąż zachowuje prawo decy: 
towania za nas oboje. — 8 proc. 


Bankier żebraków 


- Był ich dobroczyńcą, gdyż głodewał za młodu 


Za każdym razem gdy ławę 
oskarżonych sądów ateńskich 
zajmuje jakiś nędzarz, oskarżo= 
ny o kradzież z nędzy lub żeb= 
ractwo, zjawia się w sądzie jeż 
den z'najlepszych adwokatów 
miejscowych i bezpłatnie broni 
biednego: Jeśli uda mu się wy: 
grać. sprawę, ofiaruje jeszcze 
swemu „klientowi” znaczną su: 
mę pieniędzy. Bezinteresowność 
wybitnych : adwokatów  ateń: 
skich wydawała się dość dziw- 
na mieszkańcom stolicy Grecji 
i powszechnie . przypuszczano, 
żę płaci im honoraria jakiś do- 
broczyńca, który nie chce wyja 
wić swego. nazwiska: Przypusze 
czenia fe okazały się słuszne. — 
Po; śmierci bankiera Nicopolusa 
wyszło ma jaws: że: właśnie on w 
ten niezwykły sposób popierał 
biędnych, a. czynił to z dość 
szczególnych względów. . 

W... młodości . prowadził on 


wokatów, 27.500 dol. Poza tym |bardzo skromny tryb życia. — 


Miał wprawdzie zajęcie, ale byż 
ło ono niepewne, a ponadto źle 
opłacane. Nicopolus zakochał 


isię w pięknej dziewczynie, poz 


chodzącej z bogatej rodziny: 
Rodzice dziewczyny nie chcieli 
się zgodzić, aby ona wyszła za 
mąż za zk młodzieńca 
nie posiadajccego żadnego staz 
nowiska. Miłość jednak nie zna 
zanych przepisów i zakazów. 
Młodzi pobral. się, uciekli. do 
Paryza 
dem. 
Pewnego dnia wycieńczona 


REC" e a 


HUMOR 
NARESZCIE W DOMU! 
— Zastałeś w domu po po: 
wTocie wszystko na swoim miej 
scu? 
,— O tak — nawet w pokoju 
Sypialnym paliło 
światło! 


i przymierali tam głoe| M 


się jeszcze į celu popierać 


z głodu żona Nicopolusa szła 
przez targ i skradła kilka owo» 
ców ze straganu. Uczyniła to 
tak niezręcznie, że została ujęta 
na gorącym uczynku i przekaza 
na polcji. Nie mogąc znieść tej 
hańby, powiesiła się w areszcie 
na pańczosze, kładąc kres sweż 
mu nędznemu życiu. 


Zrozpaczony N:s"osolus pa 
śmierci żony wrócił do ojczyz= 
ny, gdzie z czasem zbogacił się: 
imo. ze od Śmierci żony u» 
płynęło wiele lat, nie mógł o 
niej zapomnieć i nie ożenił się 
po raz drugi. Swój majątek roz 
dzielał wśród biednych, którzy 
wskutek nędzy wpadli w zatarg 
z prawem. Nawet po Śmierci 
nie zapomniał o biednych. alboe 
wiem w testamencie swym zapi 
sał dla nich całe swe mienie, po 
lecając, aby utworzono specjale 
nv fundusz, który by miał na 
ludzi znajdują» 
cych się w potrzebie. 


jwarzystwie sztabu sćkretarek. 
50.000 dol. wydał na kupno no 

wych samochodów, 100.000 doł. 
pochłonęła gra na giełdzie, a 

„aj dol. wydał na gardero= 
ę. 


Najlepiej świadczy o łatwoś: 
ci, z jaką wydaje pieniadze, u- 
rządzenie jego willi. na Long Is» 
łand, która bije rekord pod 
względem niezwykłości. Przy- 
pomina ona średniowieczny. za* 
mek, lub współczesne więzienie 
urządzone według najnowszego 
wyrazu techniki. Jest ona oś: 
wietlona reflektorami, posiada 
Iwieżyczki obserwacyjne, jest za 
j opatrzona w zawiły system Świe 
itlnych i dźwiękowych sygna: 
łów, jest chroniona przez psy po 
licyjne, straż ogniową i całą are 
mię dozorców uzbrojonych w 
karabiny maszynowe i goto: 
wych w każdej chwiłi bronić do 
mowników przed kindnaperami, 
gansterami 1 innymi niepożądae 
nymi gośćmi. 


Willa odznacza się po ża tym 
jeszcze jedną niezwykłością. 
Jej właściciel lubi hałas i z tego 
względu w willi znajduje się 25 
| telefonów, oraz 24 aparaty ra- 
diowe, które są w ruchu, od stó 
+dmej rano, chwili, w której bu- 
|dzi się Tommy, aż do późnego 


| wieczoru. 


; Jeśli Ninie Pearson uda się 
wyjść za mąż za multimilionera, 
będzie musiala pomyśleć e 
wzmocnieniu swoich nerwów, 

aby przystosować się do dziwa* 

i ctwa swego męża, których chy* 
|ba nie mogły znieść jego po” 
dnie żony.. 


powinno być małżeństwo 


aby pożycie było harmonijne i szczęśliwe 


FANS 4 


l-i posiada zmysł}. humoru 
„udiobny do mojego — 8 proc. 
Dobrze żyję z jego krewnymi 

- 10 procent. 

Posiadamy dostateczną ość 
pieniędzy, aby móc zaspokoić 
nasze potrzeby — 7 procent. 

Dobry smak i dzielność w go 
;podarstwie są, zdaniem czytele 
niczek, w przeważającej 1iości 
wypadków  najpoważniejszymi 
czynnikami, które utrzymują 
sympatię mężczyzn, podczas 
gdy sprawa pieniężna stoi na 07 
statnim miejscu. 

A teraz przypatrzmy się nega 
tywnej statystyce pożycia małe 
żeńskiego. Brzmi ona następu: 
jąco: 

Moje pożycie małżeńskie jest 
nieszczęśliwe, porieważ: 

Mąż nie chce mieć dziecka — 
15 procent. 

Nie mamy wspólnych przyjae 
ciół — 15 procent. 

Jest obojętny na sprawy religij 
ne — 12 procent, 

Krytykuje mnie przed obcy: 
mi ludźmi — 11 procent. 

Mąż chętnie zawiera znajomo: 
ści z innymi kobietami — 10 pr. 

Nigdy nie jest punktualny i 
jest wobec mnie nie uprzejmy— 
i TO procent. 

Pyta mnie o kazdy 
Pi — 8 procent. 

Chętnie wychodzilabym wie- 
czorami, podczas gdy mąż lubi 
siedzieć w domu — 7 procent. 

. Jest złego zdania o moich 
zdolnościach gospodarskich — 
7 prócent. 

Test mściwy i nie zapomina o 
naszych drobnych sprzeczkach 
— 5 procent. 

Ciekawe że również w staty- 
styce nieszczęśliwych małżeństw 
Sprawa pieniężna nie odgrywa 
wielkiej roli. 


wydany 


Str. 6. 


= 


Oszukańczy konkurent znanej firmy- 


W mieszkaniu aferzysty znaleziono wiele obciążającego materiału 


zwróciła się do policji, któta za|cy” ujawniła olbrzymią ilość 


Istniejąca od sztregu lat w 
Warszawie firma „„Patdess” (E- 
fektoralna 26) posiada przedsta 
wicielstwo zagranicznych wy: 
twómii olejków i past dò so» 
ków, oraz przypraw i domieszek 
do lodów. 

Öd pewnego czasu właścicjeż 
fe firmy zauważyli, że na ryńku 
ukazały się falsyfikaty jej prós 
duktów, w opakowaniach do 
złudzenia naśladujących orygi: 
halne opakowania. Część falsy+ 
fikatów opatrzona była bandeto 
łami z napisem „Jaffa « Pardes”, 
większość jednak miała bandeż 
tole z napisem „Pardess”. 

sżezęte na własną rękę poż 
szukiwania nie dały pozytywne 
go wyniku, wobec czego Po» 
szkodowana firma „Pardeśs” 


jąła się energicznie tajemńiczą 
wytwórnią falsyfikatów. 

Po żmudnym dochodzeniu, 
ustalono, że niejaki Chuna „Msze 
kenazy (Solna 12) zarejestros 
wał przed rokiem fiinę „Jaffa” 
i bód jej płaszczykiem wypuseż 
czał na rynek bezwartościowe 
produkty, opatrzone etykietami 
firmy „Pardess”. 

Celem zapewnieńia sobie jak 
najdłuższej działalności i utrude 
nienia poszukiwań ze strony po 
szkodowanej firmy, Aszkehaży 
wszelkie transakcje handlowe 
załatwiał wyłącznie przez pocz» 
tę, gdzie wytobił sobie specjale 
nie na ten cel sktytkę pocztową: 

Zarządzona rewizja w mieSz 
kaniu anonimowegó „wytwór: 


podrobionych banderol firmy 
„„Pardess', opakowań, etykiet i 
t.p. Znaleziono również kilka 
a bezwartościowego sy 
ropu, a w walizie z brudną biez 
izna znaleziono słoiki i butelki 
ż podejrzanej jakości ekstrakta: 
mi: 

Asżkenazy nie prżyznaje się 
do fałszerstwa, znalezione jed: 
nak dówody kompromitują go 
w wysokiej mierze. Obciążający 
jest również fakt, że Aszkenazy 
podawał niektórym odbiofcom 
fikcyjny adres na ul. Rynkową 
11, oraz że w jego mieszkaniu 
znaleziono kilka autentycznych 
blankietów firmowych „Pate 
dess”, z których posiadania nie 
mógł się wytłumaczyć. 


Ujeli złodzieja na „Wołówce" 


Znany włamywacz powędrował za kratki 


Do mieszkania Marii Nowo* 
leckiej (Zacisze) w czasie nie * 
obecności domowników włamał 
się jakiś nieznany sprawca, któ» 
ty skradł gatderobę i różne rze» 
ćży wartości 1.400 złotych i nie 
zauważony przez nikogo zbiegł 
2 łupami. 


Poszkodowana udała się nies] prowadzono do 


komisariatu, 


zwłocznie z bratem swoim Wac] gdzie ustalono, że jest to znańy 


ławem, ha tzw. „Wołówkę”, 
gdzie po krótkich poszukiwa» 
niach odnaleziono osobnika, 
sprzedającego skradzione No: 
woleckiej rzeczy : 

Złodzieja aresztowano i prze: 


i wielokrotnie karany Bolesław 
Lelek, ħigdżie niemeldowany: 


Z polecenia sędziego śledcze: 
go, złodzieja osadżono w więzie 
niu. 


Występ włamywaczów-znawców 


Skradli ze sklepu wyłącznie najwykwintniejszą bieliznę 


Niezwykle zuchwałej kradżie 
ży dokonano wczoraj w nocy w 
centrum Warszawy, przy _ ul: 
Widok 2, róg Brackiej. Zło- 
dzieje, którzy prawdopodobnie 
weszli do ttgo doñu jeszcze 

6d zatnknięciem bramy, dos? 

li się, posiłkując się -podrobio 
nym kluczem, do wytwórni paz 
rasoli ogrodowych i wyrobów 
koszykarskich Antoniego Sko- 
Wrońskiego. Tam przebili ścia 
hę i przeż otwór żakradli się do 
sąsiedniego magazynu konfek+ 


cji męskiej p. t. „Pań'”, należące 
go do Józefa Skowrońskiego i 
Józefa Burno. 

Podkopywacze, którzy „praco 
wali“ w rękawiczkach, musieli 
być znawcami, gdyż skradli naj 
lepsze towaty: bieliznę jedwab» 
ną; tękawitzki, krawaty i różną 
inną konfekcję. W/etóraj rana 
gdy otworzono sklep, znałezio* 
no w przyległym dó sklepu po» 
koju stosy pustych pudełek. 

Poszkodówani, którzy mają 
sklep ubezpieczony od kfadzie: 


znalazła wresztie śmierć uparta desperatka 


Dziś w godzinach południo* 
wych ż okna swego mieszkatiia 
ha IVsym piętrze domu nr. 8 w 

l. Szucha w Warszawie wys» 

oczyła w zamiarze samobój: 
tzym Zofia Hamburger, lat 35, 
wdowa. | 

Hamburgerowa zajmowała 4+ 
pokójówe mieszkanie na 4sym 
piętrze, a nie mając sama zajęcia 
2 pokoje odnajęła sublokato» 
tom. Ostatnio ż nieustalonych 
narazie przyczyn wpadła w sil: 
ny tozstrój nerwowy. 

czoraj wieczorem usiłowała 
otruć się jakąś trucizna, w czym | 
Pitedkod 


zili jej sublokatorzy. | rowej. 


Dziś od rana zdradzała wielkie 
zdenerwowanie i w pewnej chwi 
i korzystając z nieuwagi sublo 
katorów wyskoczyła ż okna 
swego pokoju na bruk podwó: 
rza, Wezwano lekarza Pogoto» 
wia atunkowego i zawiadoe 
no policję. Lekarz stwierdził 
zgon Wskutek pęknięcia czasz» 
ki. Zwłoki zabezpieczono na 
miejśću. 


Policja wszczęła dochodzenie 
celem ustaleńia prżyczyńy sd» 
mobójstwa oraz odnalezienia ja 
kiejkolwiek rodziny Hataburge 


ży, obliczają straty w praybliże 
niu na sumę około 10.000 zł. 


Poszkodowahńa firma „Pat 
dëss” oblicza swoje stfaty -tasu 
mę około 6.000 złotych. Baade: 
role, surowce; znalEżione w mić 
ay DP n za 

ezpieczone o yspozycji 

władź prokuratorskich, które 
prówadzą dalste energiczne dos 
chodzenia. 


(lim najniższą karę, 
wszystkich po 6 miesięcy 


Nr. 114. 


Niecodzienny protes 

Przed Sadom Oktęgówym w 
Śtanisławowie toczył się ostat- 
nio szereg ciekawych rozpraw 
przeciwko młodym chłopcom, 
a chcąc ż4 wszelką cenę za 
ciągnąć się do wojska, przerabia 
li datę swych urodzin w metry- 
kach, aby mieć więcej lat i w 
teh sposób mióć stanąć do pobo 


ru. 

Sąd, uwzględniając młodoćia: 
ny wiek chłopców, wymierzył 
skazując 


Chłopiec w paszczy Iwa 


Struszny Wypadek w cyrku 


W Ostrowie Kieleckim wyda 
rżył się mtożąty ktew w żyłach 
wypadek. Do miłasta zawitał wę 
dtowny cyrk. Podczas rozbija: 
nia namiotów tłum gapiów opla 
dał akcesória cytkówe, szczegó 
nie żywo interesując się dzikimi 
zwierzętami. 

Pewien pijany mężczyzna 
chciał zbliska pókażać 9-letnie+ 
mu chłopcu Iwa i w tym celu o+ 
twofzył klatkę, w której żnajda 
wał się „któl pustyni”. 

Znajdująca się w klatce lwica 
wciągnęła chłopca do środka. 
Ktīyki szarpantgo przez dziką 


bestię dziecka zadlarmówały słu 
żbę cyrkową, która wbiegła do 
klatki. Wówczas lwica porzuci: 
ła strasznie zmasakrowane ciało 
malca i wybiegła z klatki, chro- 


'hiąc się w bramie pobliskiego 


domu. 


W/rzaski przerażonych kobiet i 
dzieci jeszcze bardziej podzażni 
ły iwicę, która groźnie ryczała 
nie dająe się wywabić te swej 
kryjówki, Z trudem udało się 
służbie cyrkowej schwyłać zwie 
rzę i zamknął ponownie w klat 
ce. 


Tajemnicza śmierć Łotysza 


Zbrodnia, czy tragiczny wypadek pod pociągiem 


Patrol dtrażników ochrony PKP) Z bileta znaleziońego Przy nim wy* 


znalazł w pobliżu stacji Swatożyn 
pod Teżewem między torami zwłoki 
ineżcżyzny z tożtrzaskaną gklówź. 
Pałtól zaalarmował władze beżpie: 
czeństwa | na miejsce Wypadki przy 
byly 3 p WAS Usta: 
onó, że zabitym jest bójżaty przemyć 
słowieć łotewski, Faleti Mieksandz: 
Kablic, stałe mieszkający w Rydze. 


Auto ma sziab anie 


Szofer poraniony został odłamkami szkła 
Na t.ew. linii średnicowej, na | Taksówka uległa rozbiciu. 


ul. Targowej w Warszawie, tak 
sówką kłefowańa 


Nieostrożńy szofer odniósł 


żez Zdzisła | szereg obrażeń i pokaleczeń od 


t 
wa Monieckiego (Wiosenna 11) j odłamków szyb. 


nika, że jechał on pociągiem pai jê 
sznym z Rygi dọ Berlina. fe 
przypusźcźają, że tuż ża fŤézewėm 
Kablic prawdópodobnie thciał wda: 
się do ubikacji, pomylił się eð do 
drzwi i wypadł ż pędzącego pē a, 
ponosząc Ślietć na iniejsci. lèiMiëje 
rówhież | druga możliwość, a inianó: 
wicie, że Kablic padł w pociągu ù- 
fiarą wyrafinowanej ger 1 gabój 
ey, chcą zatrzeć ŻA Sobą klady, Wyrżu 
tili jego zwłoki z pędżątegu poślągi:. 

Śledztwo w tej tajemhiczej sprawie 
trwa. 


Czytajcie 
ŚWIAT PRZYGÓD* 


wpadła na zamknięty szlaban. Cena 10 gr. 


Sensacyjna skarga dozorców 


Policja stara się ustalić prawdziwość zażalenia 


Do władz śledczych ue 
lò ostatnio kilkanaście skarg 
przeciwko  towarzystwu pn, 
„Straż Ochrony Mienia” (War: 
szawa, Chłodna 22). 

Według sensacyjnych skarg, 
właściciele wspomnianego towa 


tżystwa ańgazówali dozorców 
nochych, od których pobierano 
wysokie kaucje. 

Pó kilku miesiącach pracy, 
dożotców usuwano pod lada 
pretekstem, nie zwracając im pie 
hiędży. 


Obecnie prowadzone jest è- 
nergiczne dochódzenie, któte 
wyświetli, czy skargi Gdpowia: 
dają prawdzie, czy też zachodzi 
tu wypadek złośliwości ze stto= 
hy wydałonych pracowników. 


Chciał udawać niewinnego 


złapany na gorątym uczynku włamywacz 


Dziś w nocy do mieszkania Ików 
Apolonii Heller, zam. przy ul. | oraz 


Freta nr: 28 w Warszawie, ża 


omodzie. 
Szmery usłyszała Hellerowa, 


pomocą etwofzeńia drzwi wytry | która obudziła się. Widząc zło 


chem dostał się złodziej, któr 


korżystając ze snu dormówni: | wszczęla alar 


dzieja, świecącego 


Bezczelny aferzysta wyłudzał od niego pieniadze przez ćwaneście lat 


Przed dwunastu laty wyemi: 
grówał z Warszawy do Amery 
ki kupicc Mojżesz Lipiński 


(Woiska 60), pozostawiając w 
stolicy żonę wraż z dwojgiem 
dzieci. 

Pizez pewien czas Lipiński 
przysyłai żónie na utrzymanie, 
donosząc w listach, iż udało mu 
się w Arperyce założyć przedsię 
biorstwo, które prosperuje bar 
dzo dobrze. 

Gdy nadeszło lato, Lipińska 
wyjschała z dziećmi na letnisko 
do Otwocka, pozostawiając mie 
szkanie pod opieką przyjaciela | 


rnęża Sżerszteina. 
krótce po tym Lipiński 
przysłał na imię żony list, w któ 
tym zńajdowały się bilety na 
przejazd dla niej i dia dzieci, o: 
raz pieniądze. Przcczytawsży 
list Szersztein wysłał do Lipiń: 
skiego zawiadomienie, iż żona 
jego dawno już umarła a pozo- 
stałe dziecko on wziął na utrzy 
manie. Rzecz prosta bezczelny 
oszust prosił aby w dalszym cią 
gu Lipiński przysyłał pieniadze 
ua utrzyinanie nialehscwa. 
Po uplvwie pewnego 
Lipińska zaniepokoiła 


Czasu 
się bra- 


kień wiadomości od męża. 
Chcąc, ahv sprawa się nie wy: 
kryła 5zersztein sfałszował list 
Łipińskiegó, w którym napisał 
w jego imieniuy iz srruedał swe 
przedsiębiorstwo i wyjechał do 
Filadelfii. Wszelkie listy wysy 
łane przez Lipińską do tego mia 
Sta pozostawajy oczywiście bez 
odpowiedzi. 

WW tym czasie Lipiński ożenił 
się w Ameryce, nie zavrzestając 
ani na chwilę przysyłać piehięż 
uzy $wemu dziecku z pierwsze: 
go małżeństwa. Chciał nawet 


przysłać pieniądze na przejazd | -zus 


jewo do Ameryki, Szerbetein jed 
fak odparł mau, iż nie należy 
przerywać dziecku studiów. 
Cała afera wyszła ña jaw żupeł 
nie  tżypadkowó. Listonosz 
przyniósł list od Lipińskiego do 
Szersztejna, a ponieważ nie by: 
ło adresata w domu oddał wg de- 
becnej akurat Lipińskiej, którą 
vóznała od razu pismo móża na 
kopercie i przeczytawszu 
domyśliła się wszystkiego. 
Bezcżelńy aferżysta został a; 


latatką, dowej zostal ay” A 
tn. Złodzłej, który |dożotcę domu, który s 
inn tna | nim walkę. 


Emigrant w sidłach zuchwałego oszusta 


treść | włamywacz, 


Pra plądrować w $zafić | załadował już do worka różne 


przedmioty, widząc że jest sde- 
maskowany porzucił łup I poz 
tzął uciekać. Na klutce ócno: 
pratz 
czył ż 
Złodzieja przepro: 
wadżono do komisariatu, gdzie 
kona się za Stanisława Bietrsa: 
a, nigdzie nie meldowanego. 


Pietrzak tłumaczy się, że do 
mieszkania Hellerowej Łaprowa 
dziło go dwuch osobników, któ 
rych poznał wt. zw. Cyrku ñy 
ul. Dzikiej. Osóbnicy sl stwa 
rżyli drzwi wytrycheńi | każali 
mu EMC mieszkanie, sati 
zaś $tali przed bramą. Pietrzak 
zóznaje, że przed klfkóma dnia: 
mt przyjechał piefwszy raż do 
Warszawy. Policja tłumacze: 
hiom tyfm sł dała wiary i osa- 
dziła-go W areszcie. 

Okazało się, że jest to znany 
tóry od dłuższe: 
19 czasu grasowal na tetenie 

arsżawy. Pietrzak jest notos 


iesttowany i przyzńał Bię"pod*| wany*43 razy orať odsiadywał 


czas śledztwą.do popełnienia o: 
twa 


atę półtora roku więzienia zà 
zfadziez. 


` 


Z.KAMIRSKA 
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła da miasta „do obowiąz: 
ku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra» 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 


nięskiej. Przetrwała ' je Wrania, a synka nieznanego nawet 
2 imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo: 
duena. — W cięgu prawie dwóch okrutnych lat różnych des 
*wiadczała przykrości i radosci. aż wrcszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych  kiórzy jechali przed laty do Francii 
Frania porzucił: slużbę w domu polskiego urzędnika konsw / 


larnego w Tuluzie w obawie przed zbyt gwałtownymi zaląta: 
mi pewnego właściciela sklepu. 

A. Na wielkim tolwarka Fraria poznała niejakiego Janka | 
7abielskiego, w ktárym ziów kochała się Zośka Mazurówna. 
Zośka spotkawsze Franio = Jankiem rzuciła się na Franię. 


Ledwie zdzżyłam się odsunąć, bo by mnie chyba 
chwyciła'ża włosy ta wariatka. To była zupełnie nie- 
przytommna dziewczyna. Złapał ja też Janek zaraz za 
ręce i przytrzymał, ale wtedy zaczęła wierzgać noga: 
mi, wrzcszczeć w niebogłosy, że ludzie wychodzili 
na drogę, zabaczyć, co się dzieję. Wstyd mi było, że 
coi strasznego. 

Poszłam predko przed siebie, nawet się nie >glą: 
dając. I ja miałąm tego wszystkiego dosyć. 

— Żeby o jednego chłopa znosić takie awantury! 
— myślałam. -— A niech go i ją! Jak tak zakochana, 
niech go sobie ma! 

Ale bviam zła, że Janek przeląkł się awantury i zo 
stał z nią. 

Poszłam do kościoła, pomodliłam się i uspokoi» 
lam, Obiecałam sobie, że nie będę się z nim widywa» 
ła, że w ogóle na żadnego chłopa nie spojrzę, ani na 
zadne zabawy Rie będę chodziła. i 

Wróciłam na dwunastą do domu i po obiedzie 
wzięłam się do uporządkowania swojej bielizny, że- 
by jakoś czas spędzić de wieczora, żeby się człowie: 
kowi tak nie przykrzyło. 

Zaszła jedna i druga ziewczyna do mnie. Poroz: 
mawiały, poplotkowały, nagadały na Zośkę. 

Jakoś nikt jej nie lubił. Chyba przez to, że miała cięty 
ięzyk, ze kazdemu zawsze jakąś łatkę przypięła, albo 
„aplotkowała sama, bo plotki lubiła Pool Ja nie 
odzywałam się wiele. Powiedziałam tylko, że mnie 

v niç nie obchodżi, nie chce znać ani jej, ani jej Jan: 
ka, bo nie lubię awantur. 

„ Nie widziałam Janka przez całe dwa tygodnie. Już 
Się nawet odzwyczaiłam od niego, chociaż miałam do 
niego zal: 

— Tak się zakochał na śmierć i na życie, a jak mu 
zrobiła awanturę, to pewnie zaniesie na zapowiedzi, 
tak, jak ona chciała! 

Wolałańń © tym nie myśleć, ale jakoś nie mogłam. 

I nie łatwo było, bo moje krakowianki znosiły mi 
plotki. Zatykąłam sobie uszy, że o niczym nie chcę 
słyszeć, ale przzecież... słyszałam nie jedno. 
A że Zośka pobiła Janka jakimś polanem, aż mu 
głowę rozcięła ludzie śmieją się z niego, że ona obic= 
cuje mnie zlać ukropem, że wytrząskała go przy la: 
dziach po twarzy. 

Aż i mnie wstyd bylo za niego, że da sobą tak po: 
niewierać! I bardziej utwierdząłam się w postanowie» 
niu, że więcej Się nie zobaczymy. 

Aż tu po dwóch tygodniach, kiedy wychodziłam 
do kościoła w niedziele, patrzę Janek stoi na drodze, 
jakby na mnie czekal. 

Podszedł do mnie i mówi: 

— Chcę z pańno Franusia pomówić. 

Odburknęłam zła, że nie mamy o czym mówić, że 
niech lepiej pilnuje swojej Zośki, bo mu znowu pola- 
em głowę rozetnie, albo i mnie guza nabije, a jak 
ie potrafi obronić siebie. to pewnie i mnie nie obros 
il. y ; 

Okazało się, ze z tym pobiciem było trochę ina- 
czej. Po prostu rzuciłą w niego polanem, ale glowy 
mu nie rozcięła. Ludzie zawsze umieją przeinaczyć 
czego się dowiedzą. 

— Umyślni: nie widywałem się z tobą, — powie: 
dział, — żeby cię nie narażać na przykrości. Ale już 


Chcesz 
tanio 
Rupić 
czyta! nasze ontoszenia 


to chyba się skończyło. Zmęczyła się tym wreszcie. 

Mówiąc prawdę, musiała i jego zmęczyć, bo Janek 
bardzo zmizerniał, i wychudł. 

Powiedziałam mu o tym. 

— Może i prawda — przytaknął. — Nie szła do 
roboty żadnej, tylko po całych nocach wymybślała 
imi, a ja przecież musiałem zrywać się z samego rana 
do pracy. Wymordowala mnie porządnie. To czło: 
wiek krzynę nie dospał. — uśmiechnął się. 

— A teraz się pan niç boi, ze wyskoczy skądś z 
polanem? 

Nachmurzył się. 

— Z nia nigdy nic nie wiadomo. Ale sprzykrzyło 
mi się to. Chciałem właśnie pannie Franusi powie: 
dzieć, spytać się: czy chce Franusia wyjechać ze 
mną? Pojedziemy do Paryża. Tam znajdę lepszą roż 
botę. Pobierzemy się i będzie nam dobrze na świecie. 

W człowieku tkwi i trochę przekory. I jak przy: 
chodzi to, czego bardo pragnie, to mu się wydaje, 
ze nieprawda i że jakby na złość sobie chce opóź: 
nić wszystko. A może byłam jeszcze rozgniewana 
na Janka za to, że nie pokazywał się u mnie całe dwa 
tygodnie, dość, że powiedziałam opryskliwie: 

— Boi się pan Zośki i chce uciekać? Ładny mąż 
byłby z pana! A 

— Nie boję się jej, ale nie chcę ciebie, Franusiu, 
narażać na przykrości. I chcę się z tobą ożenić. Nie 
szkodzi mi i to, że masz syna, bo widzę, że ciebie 
tylko kocham. 

—.A cóż panu ma jeszcze szkodzić? Lepiej nie roz 
mawiajmy o tym, bo jeszcze Zośka podsłucha i po: 

ije pana! wę 

Nie wiadomo skąd w człowieku bierze się taka 
chęć dokuczenia nawet tym, których się kocha. 
I mnię wtedy ogarnęła taka chęć. Przygadywałam 
my co chwila, a on tłumaczył się, prosił mnie, W'koń 
tu się sam rózgniewał. 

— Ja do niczego Franusi nie chcę zmuszać — pos 
wiedział. — Jak się Franusi nie podobam, to siłą 
miły nie będę. 

W końcu i żal mi się go zrobiło i poczułam, że nie 
potrzebnie mu dokuczam, bo przecież podobał mi 
się i chciałam takiego człowieka na męża. Wiedział 
o mnie prawdę i nie mał o to pretensji, chciał się 
żenić. Czegóż mi więcej było potrzeba? 

Udobruchałam się i pogodziłam się z nim. Byliś: 
my razem w kościele, a po tym poszliśmy na prze: 
chadzke. 

Siędliśmy sobie w kota ~v dróżce koło winneś 
go pola. Zadne z ra: nawet nie pomyślało o obie: 

zie. 

Dzień był piękny. Słańce orrzewało macno, ale 
wiaterek chodził. Dobrze mi było, spokojnie. 

Sama nie wiem, jak to się stało że pocałował mniec 
raz i drugi. 

Byłam zdecydowana z nim wyjechać. I ja nie mia: 
łam tu znów czego siedzieć i zbierać niewielkie gros 
sze. Tęsknilam do swego synka, a już sobie uplano= 
wałiśmy, ze jak tylko uskładamy trochę pieniędzy, 
zaraz sprowadzimy Rysia do Francji, a do kraju 
powrócimy jak będzie nas stać na kupno kawałka 
ziemi. 

Przyszłość wydawała się już nam taka pewna, «a= 
ka prosta! 

Omówiliśmy dokładnie, kiedy wyjedziemy i jak. 

Janek chciał jechać do Paryża, bo stamtąd pisał do 
niego znajomy, że może mu nostarać się o robotę 
w fabryce samochodowej, w której pracuje już pa: 
ru Polaków i sa z nich bardzo zadowoleni, bo zdol- 
ni i pracowici. Bardzo często słyszałam, takie zdania 
o naszych we Francji, ale słyszałam i inne, że są pie 
ianice i awanturnicy. Naturalnie byli i tacy ale bat: 
dzo niesłusznie nazywali każdego Moskala, czy Cze: 
cha, jeśli tylko coś brzydkiego zbroił „polskim ban- 
dyta“. Na naszei fermie póki ja byłam, nie było żad: 
nej awantury i Francuzi bardzo Polaków lubili. Raz 
tylko jeden Polak rokłócił si- o dziewczynę z Fran: 
cuzem, ale wtedv andana: Fyrocuza aresztowali : 
wsadzii do więzi j Ai * zcn nożem 

Wróciliśmy z fortiem pór v do domów. Nie 
chciało nam się ani jeść, ani 1ść do ludzi. W/oleliśiny 
s ds'oć sobie razem. 


Z d, leka sleszeliśmy, jak nasi graje i śpiewaja, jak 
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l to było we zwyczaju co niedziela, aleśmy nawet tam 


nie podchodzili. 

O Zośce nie mówiliśmy już ani słowa. Dowiedzia: 
lam się po tym od swoich krakowianek, że latała 
jak wściekła i szukała Janka. Pytała się też i o mnie. 
Pewnie znów chciała zrobić awanturę. 

Postanowiłam nie zwracać na to uwagi. I tak prze- 
cież miałam wyjechać. 

Chyba już w tydzień później nie było nas na fer: 
mie. Swoje rzeczy wysłaliśmy wozem, kiedy jeden 
jechał do miasteczka przy kolei, a myśmy wymknęli 
się cichaczem pieszo z folwarku, nikomu nic nie mó- 
wiąc. Gdybyśmy chcieli mówić, to by nas na pewno 
nie puścili. Ja nawet nie wiedziałam, że mogli nas za 
to aresztować, bo wszyscy mieli kontrakty spisa! 
i właściwie nie wolno nam było wyjeżdżać tak Be- 
pytania! 

Aleśmy na to nie patrzyli. I Janek i ja cieszyłiśn 
się jak małe dzieci, kiedyśmy zasiedli w pociągu. 

Janek coraz ściskał mnie i całówał, chociaż w prz 
dziale siedzieli ludzie. Powiedziałam mu, żeby n: 
robił mi wstydu. 

— Ale nikt się tu o to nie pogniewa na nas! Zo 
bacz tylko! — odpowiedział, 

I rzęczywiście! Jeśli ktoś nawet spojrzał na nas, 
to tylko się uśmiechnął. Jakoś tam ludziom nie prze 
szkadza, jak się inni kochają i całują. 

Droga nam zeszła dosyć prędkó, choć to jedzie 
się wiele godzin z tamtych okolic do Paryża. Trud 
no mi nawet było zliczyć wszystkie stacje. 

Byłam też po przyjeżdzie zmęczona, że ledwie ste 
łam na nogach, a oczy to mi się same zamykały da 
spania. Zaraz ze stacji pojechaliśmy innym pocią 
giem w ziemi, metrem, w drugi koniec Paryża; Janek 
znał już trochę miasto, wynalazł też bez trudu poko 
ik jakby w małym hoteliku, chociaż to nie nazyw' 
się hotel, tylko „pokoje umeblowane". 

Położyłam się spać natychmiast, na nic nie zważa 
jac. J Janek też był zmęczony porządnie. Wyciągna' 
się na drugim łóżku i zaraz zasnał. 

Dwa dni przeleżzałam w tym pokoju, bo nie byłam 
zdrowa. Janek przez ten czas zobaczył się że swyts 
znajomym, pogadał już w fabryce, wyszukał dla nas 
pokoik, tak, że jak wstałam, mogliśmy się od razu 
przenieść „do siebie”. 

We francuskich fabrykach potrzebowali wtedy cią- 
gle robotników. Na wojnie wymordowali Nieme 
dużo Francuzów, a dzieci się rodzi u nich nie wiele. 
więc Głągie im brakowało ludzi. A: musieli wszystko 
pobudować, co armaty wyniszczyły i zrujnowały. 
To też fanek zaraz poszedł do pracy i płacę dostał 
dobrą, jakiej się nawet nie spodziewał. Cieszył się 
też bardzo i powiedział mi, że zaraz w najbliższy 
czasię weżmiemy ślub, żeby wszystko było w pe 
rządku. 

I ja byłam zadowolona. 

—- Nareszcie skończyła się moja tułaczka — my» 
ślałam. — Jeszcze tylko Rysia sprowadzimy do sie- 
bie i będzie już mi dobrze, niczego więcej nie pragnę 
na tym świecie. 

I naprawdę było nam dobrze. Janek kochał mnit 
bardzo i ja kochałam go coraz więcej. To był na 
prawdę rzadkiej dobroci człowiek. Nie dał się ciąg 
nać na żadna wódkę, każdy frank przyniósł do do- 
mu. Zaraz odkładaliśmy część i ja zanosiłam do ban- 
ku, który mi Janek pokazał, W domu nie miałam 
wiele pracy i czas schodził mi na czekaniu na niego. 
Trochę mi przykrzyło się bez Janka. Pracował cza 
sem po dwanaście godzin, ale cieszył się z tego, b 
pieniędzy za robotę nie żałowali. Widywaliśmy s: 
tyle tylko co wieczorem i w nocy. W niedzielę che 
dziliśmy do kina, albo do ogrodu, czy właściw 
lasku Bulońskiego. 

Wiedy było najweselej. Nie gotowałam wted' 
tylko jedliśmy obiad w restauracji, co nie kosztowa 
ło wiele drożej niż w domu, a było jeszcze do obi 
du i wino. 

Myślałam, że już wszystko się ułożyło najlepiej ¿` 
teraz już nic nie zamąci mojego spokoju i szczęścia. 
Brak mi było tylko Rysia, ale spodziewałam się 7 
za kilka miesięcy i jego będę miała ptzy sobie. 

Człowiek jednak nie może nigdy przewidzieć, : 
się stanie... | prędzejbym się śmierci spodziewała 
niż tego, co mnie tak niespodzianie spotkało! 

(Dalszy ciąg jutro). 


Czytajcie najpopularniejsze 
pismo sportowe 


Nowy Sportowiec 


Lena tO groszy 


BIURO BUCHALTERYJNO - REWIZ. 


I. GRUNBNUM 


Kraków, Floriańska 44 II p. al. V 
Telefon 181-69 


Zakłada księgi. Sporządza bilanse 
Rozliczenia. Nadzór. Porady. 


Przyjmuje również prace na prowineji 


Z TEATRU im. J. SŁOWACRIEGO 


Dziś w piątek również po cenach 
zniżom: ch, „Piosenka o kadecie* T. Wo- 
łowskiegn, w reżyserii W. Redulskiego, 
w premierowej obsa izie. 

W sobotę Racine'a „Fedra“ z Zofią 
Jaroszewską w roli tytułowej. 


Teatr Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej 


Teatr Związku Młodzieży Pr'emysło- 
wej i Rękodzielniczej ul Skarbowa 2 
wystawia w niedzielę dnia 24 kwietnia 
na ogólne żądanie poraz drug: dwie 
arcywesołe komedie p. t „Werbel Do- 
mowy“ i „Błazek Opętany*. Po.zątek 
o godz. 7 ej wieczorem. Wstępy popu- 
larne 1 zł. i 50 gr. 


Występ Polskiego Baletu Repre- 
zentacyjnego w Krakowie. 


Po wielumiesięcznym tournee po sto- 
licach i wlększych miastach Europy, 
powrócił do kraju Polski Balet Repre- 
zentacyjny pod kierunkiem znakomi- 
tej baletmistrzyni Bronisławy Niżyń- 
skiej, który na międzynarodowej wy- 
stawie w Paryżu otrzymał najwyższe 
odznaczenie „Grand Prix“, jedyny z 
pośród konkurujących 17 biletów róż- 
nych narodów. 

Na zaproszenie Krakowskiej Opery 
zaprezentuje Balet Polski w poniedzia- 
łek 25 bm. w Teatrze miejskim z u- 
działem czołowych solistów z Olgą 
Sławską na czele, wspaniały program, 
którym olśnił sceny europejskie. Na 
program występu złożą się balety 
„Baśń krakowian“ do muzyki Kondrac- 
kiego, — „Koncert e-moli* Chopina, — 
„Pieśń o ziemi naszej* do muzyki Pa- 
lestra. — Przedsprzedaż biletów w ka- 
sie teatru rozpocznie się dziś w śro- 
dę, 20. bm. 


Teatr Bagatela 


»Habima« w Bagateli |!!! 


Gościnne występy słynnego teatru 
„Fabima* 
Plan przedstawień: 

piątek 22 bm. o g. 4 „Zyd wieczny 

tułacz* oraz „Krótki Piątek“ 
o ge 8 „Żyd wieczny 

tułacz, oraz „Krótki Piątek“ 
sobota 23 bm. o g. 4 „Uriel Acosta“ 
o g. 8 „Uriel Acosta“ 
niedziela 24 bm.g.4 „Korona Dawida* 
g.8 „Z yd wieczny 

tułacz oraz „Krótki Piątek" 
Bilety do nabycia w kasie teatru 
Bagatela od godz. 11-1 oraz 4-9 wiecz. 


Nocny dyżur aptek 


Ped Złotą Koroną, Rynek Gł, 22, Pod 
Eskulapem, ul. św. Gertrudy 1, Pod 
Złotym Lwem, ul. Długa, Pod Złotym 
©rłem, ul. Krakowska 9, Mariańska, 
ul. Kazimierza W., 78. W Podgórzu : 
Pod Orłem, Plac Zgody 18. 


Nocny dyżur lekarzy 


Friedman H. Wrzesińska 3, tel. 117-79 
Glasner I. Potockiego 5. tel. 119-04 
Kłeczek S Bitewska 6, tel. 178-14 
Braciejowski J. Salinarna 22, tel. 184-64 


RADIO 


Czwartek 21 kwietnia 1938 


6.15 Audycja poranna, 11.15 Audycja 
dla szkół: „Śpiewamy piosenki“ 11.40 
Płyty, 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z 
Wieży Mariackiej, 12.03 Audycja połu- 
dniowa, 13.45 Koncert życzeńz płyt, 
14.45 Wiadomości bieżące, 14.50 Płyty, 
15.15 Pogadanka aktualna, 1a 25 Lo- 
kalne wiadomości gospodarcze, 15.45 
Teatr Wyobraźni dla dzieci, 16.15 
Koucert rozrywkowy 16.50 Pogadanka 
aktualna, 17.00 Higiena w dawnych 
ezasach, 17.15 Recit. fortepianowy, 
17.50 Nasz program, 18.00 Wiadomoś- 
ci sportowe, 18.16 „Kraków wczorajszy 
i dzisiejszy, 18.30 „Miniatury kwate- 
rowe*, 18.55 Program na dzień nastę- 
pny, 19.00 Audycja dla Polaków za- 
granicą 19.50 Pogadanka aktualna, 
20.00 „Fiołek z Montmartre'u* operet- 
ka, w przerwie dziennik wieczorny i 
pogadanka aktualna, 22.00 „Prośby i 
rozkazy*, 22.15 Koncert Orkiestry Ma- 
rynarki Wojennej, 22.50 Ostatnie wia- 
domości dziennika wieczornego, prze- 
gląd prasy i komunikat meteorolo- 
giczny, 23.00 Płyty. 


Redakcja i 


OSITAINIŁ WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Na widok policji przed rozprawą zmarł 


Jak donosiliśmy przed dwoma 
dniami odbywał się proces szajki 
przemytniczej w Krakowie. Na 
wniosek prokuratora sąd zarzą- 
dził doprowadzenia świadków oraz 


na udar Serca 


aresztowania Obelpusta i Krach-|służby śledczej aresztowały Kra- 

narowej którzy będąc z wolne |hnową udając się do mieszkania 

stopy na rozprawę się nie zjawili.| Opeldusta który na widok policji 
W dniu wczorajszym organy |zmarł na udar serca 


Znalazł się właściciel 150.000 zł. 


Donosiliśmy o sensacyjnem 
znalezieniu w jednym z safesów 
PKO. w Krakowie majątku, przed- 
stawiającego wartość 150.000 zł. 
w papierach wartościowych. ob- 
cych walutach, książeczkę PKO 
itp. wartościowych przedmiotach 
Właścicielem safesu jest, Abra- 


ham Dawid Gross z Rzeszowa. 
którego mimo długich poszuki- 
wań nie zdołano odnaleźć. 
Obecnie dopiero okazało się 
jak donosi jedno z pism — że 
przebywa on w jednym ze szpi- 
tali berlińskich, a rodzina jego 
nie wiedząca nic o sałfesie i jego 


cennej zawartości, nie zwracała 
uwagi na kartki i listy, związa 
ne z sałesem zwłaszcza, że była 
w nich mowa o płaceniu, a nikt 
nie zamierzał płacić zobowiązań 
za „ubogiego krewnego". 
Obecnie rodzina czyni stara- 
nia, celem odzyskania majątku. 


6 lat przesiedział niewinnie w więzieniu 


Ze Złoczowa donoszą o niez- 
wykłej tragedii jaką przeżył 27 
letni Teofil Seydt, oskarżony o 
zamordowanie niejakiego Micha- 
ła Łotockiego. 

Seydt wyrokiem sądu okręgo- 
wego w Złoczowie zosłał skaza- 
ny jeszcze w roku 1932 na do 
żywołtnie więzienie. Do- 


dać należy, że proces miał cha- 
rakter poszlakowy, oskarżony us 
tawicznie ,zapewniał o swej nie- 
winności. 

Wniesioną przez Seydta skar- 
gę kasacyjną odrzucono, a wy- 
rok uprawomocnił się. 

Obrońca Seydta nie ustawał je 
dnak w usiłowaniach, by przep- 


rowadzić dowód jego niewinno- 
ści i kilkakrotnie wnosił do Są- 
du Najwyżego o rewizję procesu. 

Dopiero ostatnio aresztowano 
właściwego zabójcę, wobec czego 
Sąd Najwyższy nakazał ponow- 
nie rozpatrzyć sprawę Seydła, któ 
rego po 6 lałach wypuszczono 
na wolną stopę. 


Krwawy dramat miłosny 


W Obornikach rozegrał sięļOboje nie wiedzieli, że żona 
19 b. m, krwawy dramat mi-ļł Zielińskiego śledziła ich od dłuż- 
łosny. Mieszkańcy Obornik Stan.|szego czasu. Kiedy Zielińska 
Zieliński, ojciec czworga dzieci|zastała męża z przyjaciółką, 


umówił się na schadzkę z 19 
letnią Bron. Walkowiakówną 


rzuciła się na nich z grubym 
kijem. Zieliński uciekł, a mię- 


dzy kobietami rozgorzała walka 
podczas której Zielińska zarzu- 
ciła dziewczynie na szyję pętlę 
z worka i udusiła ją, a po do- 
konaniu zbrodni oddała się w 
ręce policji. 


Praczka spowodowała eksplozje 
przy ul. Karmelickiej 


Wczoraj w mieszkaniu Ireny | nieostrożności spowodowała ek-|poparzeń ciała. Pogotowie ra- 


Wołkowskiej, zam. w Krakowielsplozję benzyny w flaszce, 


z |tunkowe po zaopatrzeniu pozo- 


przy ul. Karmelickiej 1. 35, w|powodu której wyleciało kilkajstawiło ją opiece domowej. O- 


czasie prania bielizny, praczkajszyb z okien i 


zapaliły sięjgień przed przybyciem straży 


Agata Lazar, lat 38, zam. w|drobne przedmioty w mieszka-| pożarnej został ugaszony — 


Bronowicach Małych, wskutek|niu. Lazarowa doznała lekkich 


Profesor Wachholz wezwany jako biegły 
do rewizji procesu Szulima Leski 


Izba karna Sądu Najwyższe- 
go postanowiła zażądać opinii 
biegłych w sprawie Szulima 
Leski, który w czasie pamię- 
tnych zajść przytyckich zastrze- 
lił ś. p. Wieśniaka. 

Szulim Leski był skazany na 
6-letnie więzienie. Sprawa jego 
przeszła przez wszystkie instan- 
cje. W czasie rozpatrywania jej 
przez Sąd Najwyższy obrońca 


zgłosił podanie o rewizję pro- 
cesu. W podaniu swem twier- 
dził, iż Szymon Leski nie mógł 
dokonać zarzucanego mu czy- 
nu zabójstwa ś. p. Wieśniaka, 
gdyż w chwiłi strzału znajdo- 
wał się zbyt daleko od miejsca 
wypadku. Podanie obrońcy o 
wznowienie procesu początko- 
wo pozostało bez uwzględnie- 
nia. Po odrzuceniu skargi ka- 


sacyjnej, starania o rewizję 
procesu wznowiono, tak, że 
obecnie Sąd Najwyższy zdecy- 
dował się wezwać jako ek- 
spertów dwóch specjalistów w 
dziedzinie medycyny sądowej. 
Profesora Wachholza z Krako- 
wa i prof. Steinhausa. 

Po nadesłaniu opinii przez 
biegłych nastąpić ma decyzja 
co do rewizji procesu. 


Zmiana na stanowisku naczelnego lekarza Ubez. Spol. 


Jak się dowiadujemy, dr. 
Ryszard Kunicki, 
czasowy naczelny lekarz Ubez- 


pieczalni Społecznej w Krakowie, 


opuścił zajmowane stanowisko|nowany został dr. Szymkiewicz 


wieku. Naczelnym lekarzem mia- 


dotych-|z powodu przekroczenia granicy |z Tczewa. 
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Tani miesiąc reklamowy! 
od 1/IV do 30;IV 


pranie 
8 (I. kołnierzyka R gr 
Czyszczenie ubrania 3.50 
Czyszczenie sukni 2.— 
PRALNIA 


ul. Wrzesińska 1 


Bójka handlarek w Podgórza 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Limanowskie- 
go gdzie Anna Kajdas lat 37, 
handlarka zam. przy ul. Józe- 
fińskiej L. 22 pobiła Józefę Ko- 
rzyńską lat 56, handlarkę zam. 
przy ul. Limanowskiego L. 20. 
Korzyńska doznała ran tłuczo- 
nych po głowie. Po zaopatrze- 
niu przez lekarza pozostawiono 
ją opiece domowej.— 


„lak słuchać muzyki?” 


Cykl popularnych wykładów 
harmonii dla wszystkich wygła- 
sza co drugą sobotę prof Paweł 
Urbicky w Instytucie Muzycz- 
nym przy ul. św. Anny 2. o go- 
dzinie 7,30. wieczór. 

Najbliższy wykład z tego cy- 
klu p. t. „FTrójdźwięki* od- 
będzie się w sobotę dn. 23. 
kwietnia. 


dtaneli przed sadem za udarem- 
nianie egzekucji 


W sądzie krakowskim toczyła 
się wczoraj rozprawa przeci- 
wko Stelanowi- Misiowi oraz sie- 
dmiu oskarżonym o to, że 7 
grudnia ub. r. użyli przemocy 
wobec poborcy skarbowego Ja- 


na Wójtowicza, Dnia krytyczne- 
go poborca skarbowy przybył 
w towarzystwie wójta do domu 
Stefana Misia celem zabrania 
krowy za zaległe podatki. Miś 
i reszta oskarżonych udaremnili 
wykonanie zajęcia, grożąc pobi- 
ciem. Ponad to Franciszek Ha- 
jduk oraz reszta oskarżonych 
nawoływali zebrany tłum do po- 
bicia i udzielenie mu pomocy. 


Rozprawa przed Sadem Przysięgłych 
o dokonanie rabunku 


Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie, zasiedli na ławie oska- 
rżonych Józef Dudzik, murarz, 
piętnaście razy karany za różne 
przestępki oraz Stanisław Stepa, 
fryzjer, sześciokrotnie karany. 


Obydwaj oskarżeni są o doko- 
nanie rabunku, Według aktu 


oskarżenia w dniu 7 kwietnia 
1937 w Rajsku, obaj oskarżeni 
napadli z trzecim nieznanym oso- 
bnikiem na dom Ludwika Bocz- 
ka i tereruzując go sztyletem 
oraz zarzucając na jego żonę 
Jadwigę worek na głowę, splą- 
drowali całe mieszkanie. Bandy-, 
ci jednak nic nie znalazłwszy 
wybiegli z mieszkania i na krzyk 
gospodarzy znikli w ciem noś 
ciach nocy. 

dąd skazał Dudzika na 4 lała 
więzienia a Słopę na 2 lała i 6 
miesięcy. 

Rozprawie przewodniczy s.o 
dr. Wsołek, oskarżał prok. dr 
Gajewski, bronili adwokaci dr 
Kruh i dr. Leopold Siisser. 


Konto czekowe PKO, 414.795. 
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